
NI E CH Ż Y J E  
S O C J A L I Z M

NI ECH ŻYJE 
PZĄD ROBOTNICZY 
I W ŁO ŚC IAŃ SKI

OBOTriS
C E N T  R A  LfN V 

O R < 5 A N
—L-4L

54 LATA W SłUZBI E
NIEPODLEGŁOŚCI 
I SO CJALIZM U.

WYDAWCA' 
BADA NACZELNA 

R RS.
P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J O  W t A C Z C I  E S l g !

Nr 165 (1307) Rok 54 WARSZAWA, PIĄTEK 18 CZERWCA 1948 R. (A) Cena numeru 5 zł.

Wkład tu dzieło pokoju  
i giuarancja bezpieczeństw a
Oświadczenie posła Bułgarii min. Tagaroffa

Natychmiast po ratyfikacji przez Sejm ustaw y o ratyfi­
kacji układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
miedzy Polską a Bułgarią, spra-wozdawca parlam entarny SAP 
i RAP uzyskał od obecnego w Sejmie posła Ludowej Repu­
bliki Bułgarii Tagaroffa, następujące oświadczenie:

„Z okazji ratyfikacji paktu przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy między Nową Dem okratyczną Polską a Ludo­
w ą Republiką Bułgarii, wyrażam  radość i zadowolenie Imie­
niem  całego narodu bułgarskiego i jego rządu, z prem ierem  
Dym itrowem  na czele. Pakt ten jest powrażnym wkładem  do 
dzieła pokoju, zapewnia on narodom , polskiemu i bułgarskie­
mu nienaruszalność ich granic, oraz ich gospodarczy i kultu­
ralny rozwój."

Niech żyje przyjaźń między Polską a Bułgarią! Niech ży­
je pokój!

Policja francuska zm asakrowała 
strajkujących robotników

PARYŻ (PAP) W nocy z w torku t  Zgodnie z decyzją m inistra, prefekt 
na środę przemysłowe miasto fran - zażądał bezwarunkowego opuszcze-
cuskie Clermont F errand stało się 
terenem  krwawych starć między ro­

nią fabryki przez strajkujących. Gdy 
robotnicy odmówili, policja i żan- 

botnikam i a oddziałami policji i woj- jdarm eria przystąpiły do ataku. Na 
ska, w w yniku których ponad 170 .odgłos syren fabrycznych, urucho- 
osób z obu stron odmosło rany. jmionych przez strajkujących, na po- 

Na znak protestu przeciwko b ru -jm o c  oblężonym robotnikom poćpie- 
taln&mu postępowaniu policji w . szyli pracownicy zakładów przemy- 
całym mieście i okolicy og oszono płow ych m iasta oraz jego mieszkań- 
strnŁk  powszechny. _ | cy. Policja próbowała powstrzymać

Tlo i przebieg wypadków przed- ■ ich przy pomocy gazów łzawiących, 
staw iają się następująco: j podczag gdy robotnicy Bergcugnan

Sejm ratyfikoiuał 
Bułgarią, W ęgrami

układy 
i Rumunią

Owacje posłów  na cześć 
zaprzyjaźnionych narodów

Sejm ratyfikow ał wczoraj układ, zawarte z Bułgarią, 
Węgrami i Rumunią.

Aktem tym  parlam ent polski zaaprobował całkowicie li 
nię polity Li zagranicznej rządu, zmierzającą do zacieśnie­
nia współpracy z państwam i demokracji ludowej w celu 
wspólnej obrony pokoju i suwerenności wolnych narodów.

Gorące owacje posłów jakie towarzyszyły wczorajszym 
uchwałom Seimu, były wyrazem uczuć, które cały naród 
polski żywi wobec zaprzyjaźnionych narodów Bułgarii, Wę­
gier i Rumunii.

Po otwarciu posiedzenia T >jmu 
przez tow. W icemarszałka Szwalbego 
tow. poseł W ągrowski (PPR) złożył 
sprawozdanie Komisji Spraw  Zagra­
nicznych o rządowym  projekcie usta­
wy ratyfikacji układu przyjaźni, 
współpracy i wzajem nej pomocy 
między Polską a Bułgarią. Referent 
stwierdził, że przedstawiony do ra ­
tyfikacji układ jest ogniwem w  sze­
regu układów pomiędzy Polską i 

| k rajam i słowiańskimi oraz tymi pań­
stwam i które walczą o trw ały pokój 
i bezpieczeństwo.

Omówiwszy dzieje Bułgarii na 
przestrzeni ostatnich 500 lat pos. Wą­
growski podkreślił, że wybory z 1946 
r. przyniosły Frontow i Ojczyźniane­
mu . .’zeszło 70% głosów, ~ -zeprowa-

W D ie r w sz v c h  d n ia c h  c z e r w c a  2 1 “ « - 8 u u g n a ii d z e n ie  r e fo r m y  r o ln e j , u n a r o d o w ie n ie
ty s  r o b o tn ik ó w  fa b r y k i o p o n  s a m o - ;  r.y  a d o w a ' 1 s ię  w  fa b r y c e , p r a -  p r z e m y s łu  i u c h w a le n ie  n o w e j  K o n -  
c h o d c w y c h  B e r g o u g n a n  p r z y s t ą p i ł o „ J  d ^ cPLZ®m y S ł° :  's ty tu c j i  u g r u n to w a ły  i u m o c n iły  d e -  
d o s tr a jk u , ż ą d a ją c  p o d w y ż k i p ła c . WyCh u slło w a l1  “ e  d o p u śc ie  d o  m  ! ...
F abryka została okupowana przez ro

nie dopuścić do m  j 
sca zajść nadciągających posiłków 
policji i wojska. W ostatniej chwili 
policja rzuciła przeciwko robotni­
kom samochody pancerne. Krwawa 
w alka trw ała  przez całą noc. Dopi .- 
ro o godz. 9-ej rano policja zdołała

botników.
We wtorek, 15 bm. delegacja s tra j­

kujących odbyła rozmowę z prefek­
tem  departam entu i przybyłym spe­
cjalnie z Lyonu nadprefektem  B erta- opanować fabrykę, 
udem. S trajkujący zgodzili się ew a­
kuować fabrykę pod w arunkiem  nie 
zwłocznego podjęeia pertrak tac ji z 
dyrekcją zakładów. N adprefekt uza­
leżnił swą zgodę od decyzji m inistra 
Mccha. W trakcie rozmowy telefo­
nicznej Moch oświadczył: „Przeciąć 
ten wrzód, ponosząc wyłączn

B rutalna akcja policji i wojska, 
podjęta z polecenia m inistra Mocha, 
wywołała powszechne oburzene w
ca’.ym Clermont Ferrand- W mieście 
ogłoszono strajk  generalny.

Deputowany komunistyczny Bes- 
set złożył na ręce przewodniczącego

wiedzialność za zerwanie rozmów i Zgromadzenia Narodowego interpela 
zajścia'1. , cję w  spraw ie zajść.

Anglosasi nie chcą dopuścić 
radzieckich obserujatoróu; do Palest^njj

m okrację ludową w Bułgarii.
D ługotrwała w alka narodu bułgar­

skiego o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne znajdowała zawsze żywy i 
szczery oddźwięk w śrAd szerokich 
mas robotników i chłopów polskich 
Powstanie mas ludowych pod wodzą 
Jerzego Dymitrowa w 1923 r. prze­

ciwko dyktaturze ówczesnego rządu 
bułgarskiego, pogłębiło w narodzie 
polskim sym patię dla bohaterskiego 
ludu Bułgarii. Proces Dymitrowa 
przed hitlerowskim  trybunałem  stał 
się dla pracujących mas ludowych 
symbolem nieugiętej walki z faszy­
zmem. Stanowisko jakie zajęła B uł­
garia w sprawie nienaruszalności n a ­
szych granic na Odraa i Nysie jest 
jeszcze jednym  dowodem więzi łączą­
cej oba nasze narody.

O tw ierając dyskusję tow. Wice­
m arszałek Szwalbe udzielił kolejno

wpływów wroga i dopiero w  ostat-1 przekaże narodowi i parlam entow i 
niej chwili mogło przejść do obozu bułgarskiem u wyrazy szczerych u- 
antyhitlerowskiego. - j czuć narodu polskiego których przed

Trudno pominąć ; milczeniem pro- ' chwilą był świadkiem, 
ces lipski. Przez usta D ym itrow a;

Wymiana kulturalna 
z Węgrami

W drugim  punkcie porządku dzień 
nogo poseł Juszkiewicz (SL) złożył 

spodarcze leżące przed ““Republiką I sprawozdanie Komisji Spraw  Zagra­
nicznych o rządowych projektach u-

przem awiała nie tylko duma kom u­
nistów, ale i godność Słowianina, któ 
ry  potrafi wszystko poświęcić w o- 
bronie ideałów swego narodu. 

Omówiwszy następnie zadania go

Bułgarską oraz w kład Bułgarii w 
spraw y międzynarodowe poseł Ochab 
oświadczył, że jedność słowiańska 
tworzy jak gdyby jeden naród od 
Bałtyku po morze Czarne. Oba k lu ­
by reprezentow ane przez mówcę bę­
dą głosowały za ratyfikacją uchwały.

Na zakończenie dyskusji poseł 
Drewnowski (SL) wyraził w  imieniu 
klubów poselskich SL i PSL pełne 
poparcie dla podpisanego przez Rząd 
układu o przyjaźni, współpracy i 
wzajem nej poVnocy z Bułgarią. 
Mówca podkreślił, w  toku swego 
przemówienia radosny fakt zjedno­
czenia się w  Polsce sił ludowych, co 
wyraziło się w  tym  iż p o 'raz  pierw ­
szy w  Sejmie zabiera głos jeden

głosu przedstawicielom poszczegól- przedstawiciel w  imieniu obu wspól­
nych klubów poselskich. W imieniu I działających stronnictw  chłopskich, 
stronnictw a pracy przemawiał poseł [ Tę część przemówienia posła Drew- 
Litulski, W imieniu Stronnictw a De- nowskiego Izba nagrodziła oklaska- 
mokratycznego poseł Ślęzak, w imie- ! mi. ,
niu Klubów poselskich PPS i PPR j Ustawę o ratyfikacji układu z Buł- 
poseł Ochab, który zaznaczył, że sło- | garią Izba uchwaliła jednogłośnie 
wo „układ" jest wyrazem woli obu przez powstanie z miejsc i długotrw a 
narodów, że jest nie tylko form ułą dy 
plomatyczną, ale znajduje pokrycie
w rzeczywistych uczuciach milionów 
Polaków i Bułgarów.

Po r a z . pierwszy został podpisany

łe oklaski, m anifestujące uczucia dla 
braterskiego narodu. Obecny w loży, 
przeznaczonej dla dyplomatów, poseł 
nadzwyczajny i m inister pełnomocny

staw, o ratyfikacji konwencji kultu­
ralnej między Polską a W ęgrami 
podpisaną w  Budapeszcie 31 stycznia 
1948 r. oraz o ratyfikacji konwencji
0 współpracy gospodarczej pomiędzy 
obu państw am i i układu o zastosowa 
niu powyższej konwencji podpisa­
nych w  m aju br.

Umowa o współpracy kulturalnej 
określa w  jak i sposób oba k ra je  p ro­
wadzić będą pracę nad zbliżeniem 
obu narodów. Mówca podkreśla przy 
okazji tradycje przyjaźni polsko-wę­
gierskiej pd najdawniejszych czasów 
pc dzień dzisiejszy. Przechodząc do 
konwencji o współpracy gospodar­
czej pos. Juszkiewicz zaznacza, że 
umowa zmierza do rozszerzenia i 
wzmorzenia wym iany towarowej mię 
dzy obu krajam i, które będą przewi­
dywały w swych planach produkcji
1 eksportu wzajem ne dostawy. P rze­
w iduje się również współpracę w 
dziedzinie nauki i techniki, w dzie­
dzinie norm alizacji wyrobów prze­
mysłowych organizacji pracy, szkole­
nia kadr, m odernizacji technicznej 
oraz w  zakresie patentów  i licencji. 
Przew iduje się daleko idącą wspól-

układ c wzajem nej pomocy z pań-1 dziękując za zgotowaną Bułgarii o- 
stwem słowiańskim, które w ciągu wację. Wicemarszałek Szwalbe w y- 
długiego okresu czasu było w zasięgu I raził przekonanie, ze min. Tagaroff

Bułgarii, Tagaroff powstał z miejsca |Prac^ w rolnictw ie i przemyśle spo­
żyw czym ,. dostawę urządzeń maszy­
nowych dla Polski, wreszcie budowę 
kanału  Odra — Dunaj oraz wykorzy

N. JORK (PAP).
ską a  Węgrami reguluje stosunki ja- 

Na posiedzeniu większością głosów wniosek rądziec- i k’e istniały od zarania naszych dzie-

Wieki przyjaźni i braterstwo broni 
połączyły Polskę z Węgrami

W trakcie dyskusji nad ustawą o ratyfikacji umowy kulturalnej pol­
sko - węgierskiej tow. pos. Jarosz wćglosił w imieniu łdubów posel­
skich PPS i PPR przemówienie, które podajemy poniżej w obszernym 
streszczeniu:
Konwencja kulturalna o współpracy 

gospodarczej zawarta pomiędzy Pol-

Rady Bezpieczeństwa Gromyko do­
m agał się przyznania praw a wysła-

ki. jćw pomiędzy obydwoma państwami. 
Nie ma równego przykładu w historii 

. | krajów cywilizowanych, aby dwa na-
nia 5-ciu obserwatorów  radzieckich ; stępujące oświadczenie: „Dochodzą ' rody różniące się pochodzeniem, żyły 
do Palestyny. Zaproponował on, a b y ; do nas ostatnio rozm aite pogłoski, 1 przez cały przebieg dziejów w sąs edz

Po głosowaniu Gromyko złożył na-

wszyscy członkowie Rady Bezpie­
czeństwa wysiali swych obserwato­
rów  ria teren Palestyny.

Delegat Ukrainy Tarasenko, popie­
ra jąc  wniosek Gromyki, oświadczył, 
że bez udziału obserwatorów ra ­
dzieckich objektywizm pozostałych 
obserwatorów będzie mógł być kw e­
stionowany-

Rada Bezpieczeństwa odrzuciła

które każą nam  zastanowić ,. i Lej przyjaźni, niezakłóconej nigdy 
przez żaden zatarg wojenny.się, czy |

npzejm 4-tygodniowy w Palestynie i
nie został uchwalony w tym celu, by j O d y  ICCZna p rz y ja ź ń

Od czasu Arpadów i Piastów dążyprzeprowadzić nowe m achinacje ko­
sztem Źftdów i Arabów.

Odrzucenie wniosku radzieckiego 
każe nam  uważnie śledzić postępo­
wanie państw , a w szczególności S ta­
nów Zjednoczonych na Bliskim 
Wschodzie.

hśrny do zbliżenia naszych narodów 
zarówno na polu politycznym jak kul 
turalnym i gospodarczym, Bolesław 
Śmiały zawarł przymierze zaczepno 
odporne z Kolomanem Węg:erskim 
skierowane przeciwko protektorato­
wi niemieckiemu. Później przymierza

Uchwały londyńskie naruszają 
kom petencje Rady Kontroli

Nota rządu  polskiego  
do Sojuszniczej Rady Kontroli

te były odnawiane i kierowane, bądź 
przeciwko Zakon:.wi Krzyżackiemu.

; bądź przeciwko Tatarom ; Turkom. 
Węgierskie wpływy kulturalne po­

zostawiły trwale ślady w zwyczajach 
. kulturze . naszych narodów. Wystar­
czy wspomnieć, że renesans przy­
szedł do Polski z Węgier za czasów 
Zygmunta Jagiellończyka. W wiekach 

1 średnich młodzież węgierska tłumnie 
! korzystała z uniwersytetów w Polsce 
\ W XIX stuleciu wzajemne węzły 

kulturalne zostały pogłębione przez 
ilumaczeme arcydzieł literatury obu 
rarodów na język węgierski i polski 

Związki kulturalne pomiędzy oby­
dwoma narodami me wygasły nawet 
no utracie niepodległości przez Polskę. 
W czasie powstań polskich, społeczeń- 

; siwo- węgierskie przysyłało dla nas 
■ broń i żywność, a ochotnicy węgier- 
j scy zaciągali się do polskich oddzia- 
I łów powstańczych, W powstaniu bralf 
j udział generałowie węgierscy Otio

Bem zwany do dna dzisiejszego „a- 
puka Bem" — to jest „ojczulek Bem"

, przeszły do historii Węgier. Ten wza- 
| jemny udział w wałkach wyzwoleń­

czych obu narodów zcenientowal ich 
przyjaźń, która przetrwała wszystkie 
burze i zawieruchy dziejowe.

Po tragedii narodu polskiego w 
1939 r. społeczeństwo węgierskie z 
całą serdecznością zaopiekowało się 
emigrantami polskimi mimo, ż sfery 
rządowe Węgier poszły na współpracę 
z Hitlerem. Społeczeństwo węgierskie 
czynnie wspomagało emigrantów pol­
ak.ch. Przy pomocy Węgrów około 50 
tysięcy żołnierzy polskich przedostało , n -> c °„.
się z obozów węgierskich do tworzą- 10 ra  J 11
cej się armii polskiej we Francji.

Podczas okupacji hitlerowskiej na 
Węgrzech, chłopi węgierscy w swoich 
winnicach, a robotnicy węgierscy w 
zakładach pracy ukrywali prześlado­
wanych Polaków.

stanie naszych linii kom unikacyj­
nych dla portów i tranzytu  w ęgier­
skiego.

W dyskusji nad referatem  posła 
Juszkiewicza zabierali głos pos. Ol- 
chowicz imieniem stronnictw a P ra ­
cy, poś. Radziwiłł imieniem S tronni­
ctwa' Demokratycznego, pos. Olszew­
ski imieniem SL, oraz tow. pos. J a ­
rosz (PPS) imieniem klubów posel­
skich obu Partii Robotniczych PPS 
i PPR (przemówienie posła Jarosza 
podajemy osobno). ,

Rządowe .rojekty ustaw  zostały 
przyjęte jednogłośnie w drugim  i 
trzecim czytaniu, przy żywych okla­
skach Izby i owacji zgotowanej przez 
posłów dla narodu węgierskiego.

... i z Rumunią
W 3 punkcie porządku dziennego 

pos. Kluczkowski zreferował spra­
wozdanie Komisji Spraw  Zagranicz- 

rządowym projekcie ustaw y 
likacji umowy o współpracy 

kultu ra lnej między Polską a Rum u­
nią. Mówca przypomina, że podpisa­
nie tej umowy nastąpbo w kilka dni 
po zakończeniu Zjazdu Zjednocze­
niowego Rum uńskich P artii Robotni­
czych oraz na miesiąc przed w alnym

„  , . . . ' zwycięstwem obozu dem okratyczne-
Robotmcy węgierscy zorganizowani * ^ yborach do parlam entu w Ru 

w partiach komunistycznej i socjali- B .. 
sncznej brali wraz z Polakami udział
w aktach sabotażu przeciwko wla-i P oszczególne  artyk u ły  u m ow y prze 
sreinu i niemieckiemu reżim owi fa- i w id u ją  u tw orzen ie  stałych osiodków
ruystowskiemu.

Herman, Tiirr, a wielu Węgrów f>o
upadku powstania powędrowało wraz Na wspólnym ^szlaku 

‘ z Polakami na Sybir. W okresie tym- 
Kossuth wydał do Polaków odezwę'

Szef Pojąfciej Misji W ojskow ej w  Berlinie gen. Pra win złożył 
urzędtjj^r.esBU przewodniczącemu Sojuszniczej Rady Kontroli notę, 
w której rżąd polski stw ierdzając, że uchwały Konferencji Londyń­
skiej w sprawie Niemiec stanow ią naruszenie kom petencji Rady 
K ontroli dla Niemiec, wysuwa propozycję niezwłocznego zwołania 
posiedzenia Rady Kontroli, celem zajęcia stanowiska w Sprawia za­
leceń londyńskich...

Nota polska ma brzmienie naslępujące :
ogłoszonego„Z kom unikatu ogłoszonego w 

dniu 7 czerwca 1948 roku Rząd Pol­
ski dowiedział się o uchwaleniu na 
konferencji 6 p a ń s t w  w  L o n d y n ie  
zaleceń w sprawno Niemiec.

Rząd Polski czuje się głęboko za­
niepokojony treścią tych zaleceń, 
k tóre nie uwzględniają podstawo­
wych postulatów  dem okratycznej 1 
pokojowej przebudowy Niemiec i 
zapewnienia bezpieczeństwa wszyst­
kim  narodom europejskim, a 
zwłaszcza krajom  sąsiadującym  z 
Niemcami.

Zdaniem Rządu Polskiego, obrady 
organu, noszącego charak ter przy­
padkowy i dowolnie dobrany, nad 
sprawam i, które niewątpliwie do­
tyczą Niemiec jako ca'osci, stanówią 
poważne naruszenie kompetencji 
Rady Kontroli dla Nlc-miec, jako 
instytucji spraw ującej

władzę i czuwającej nad całokształ­
tem  zagadnień ’ niemieckich.

Rząd Polski od dłuższego czasu z 
niepokojem obserwuje proces odsu­
wania Rady K ontroli od podejmo­
wania podstawowych decyzji doty­
czących Niemiec. Już kom unikat 
og:oszony w Pradze dnia 18 lutego 
1948 r. przez m inistrów  spraw  zagra 
nicznych Polski, Czechosłowacji i 
Jugosławii wskazywał na niebez­
pieczne tendencje w  rozwoju sytua­
cji na terenie Niemiec, Wynikające 
z naruszenia obowiązujących umów 
międzynarodowych. Tendencje te 
znalazły obecnie szczególnie dobit­
ny w yraz w aśn ie  w  zaleceniach 
londyńskich.

Rząd Polski widzi w tych zalece­
niach dalszy krok w kierunku  ra- 

fiajwyższą dykalnej i długotrwałej zmiany

kulturalnych polskich w Rum unii i 
rum uńskich w Polsce, organizowa­
nie k a ted r i lektoratów  języka i lite-

obeenego sta tu tu  Niemiec, w szcze- j pewrTają 
gólności przez dokonanie zmian w 8 'er- Pl 
ich strukturze i przez stworzenie 
organów, mających objąć funkcje 
dotychczas wyłącznie zastrzeżone 
dla Rady Kontroli.

, ra tu ry  obu krajów  na zasadzie wza- 
Po oswobodzeniu Węgier naród wę-j jemności, w ym ianę studentów, współ

zacheCataca do walki o wolność i za- Sierskj fnalaz! si? na samym sz!a-;pracę instytucji naukowych i ku ltu -
ca  o  szczerei Drzviiżni We- ku dzieiowy,n c0 Polska- P r z e Pr o w a _  iralnych, wreszcie współpracę w  dzie c<j o  szc e ej p .yjazni ę , ^  gzereg reiorm społecznych, ja k • dzillie sportu , turystyki i wczasów.

reformę rolną, upaństwowienie ban-i dyskusji M brali głos: pcS. K a-
kćw i kluczowych gałęz. prodąkcji. lis?ewski w  imieniu Stronnictw a P e- 
Do głosu doszła klasa robotnicza, ; a n r ao oraz pos. K iernik
kłorą wzięła na swoje b9rki c e z a r  lmieniem PSL wnosząc o ratyfikacji 
odD'jdowy ' -----  ----- ----- -----

Po upadku powstań emigranci
polscy znajd v/ali opiekę i schronienie
na ziemi węgierskiej.

«

Braterska pomoc i przebudowę i^stroją sw o­
jego kraju. Dawne tendencje aneksjo-
nistyczne w stosunku do Jugosławii,, ,, , ,,

Rumunii zastąpiły wencji o w suo'pracy ku ltu rą ln :
Rum unią został przyjęty w 2 i 3 czy

imowy.
Projekt ustawy o rątyfikącji kon-

z

cielstwo przy Radzie Kontroli, uwa 
ża za swój obowiązek zwrócić jej 
uwagę na sytuację wytworzoną za­
leceniami Jpndyńskimi.

Rząd Polski uważa niezwłoczna 
zwołanie posiedzenia Rady Kontroli, 
celem zajęcia stanow iska w sprawie i 
zaleceń londyńskich, za wysoce po­
żądane tym  bardziej, że zalecenia te 
stanowią oczywiste naruszenie
czterostronnych zobowiązań sfor­
mułowanych w deklaracji z dnia 5 
czerwca 1945 roku oraz w  p rok la­
m acji 4 mocarstw  z dnia 30 sierpnia 
1945 roku. jak również w  umowie
poczdamskiej

Rząd Polski pragnie zaznaczyć, że 
by ’by gotów, Rada Kontroli
uzna to za właściwe i możliwe, 
przedstawić swój punkt widzenia na 
posiedzeniu Rady Kontroli, zwoła­
nym dla rozw alenia sprawy, po­
ruszonej w niniejszej nocie..

Respektując i uznając Radę Kon- ; Wzajemny udział Polaków w wąl-
troli, jako jedyny legamy organ p o -  j wyzwoleńczych narodu węgier- 
wołany dla wykonywania naj%yyższej ; sk,eg0 w okresie Wiosny Ludów był j Czechosłowacji i
władzy w  Niemczech Rząd polSki, i tąk£fe bardzo -wydatny. Na ziemi w ę-' obecne pakty przyjaźni i współpracy
działając przez swoje^ przedstaw i- ! g-erskiej stworzony został legion poi- j i  tymi narodami.

1 ski, który walczył do końca joowsta- j Zawarta obecnie między naszym
nią. Takie nazwiska jak — Wysocki, krajami konwencja kulturalna i gospo- jm iera Józefa Cyrankiewicza oraz tow. 
Dembiński, a w szczególności gen. j (Dalszy ciąg na str. 3) j M inistra Spraw  Zagranicznych Zyg-

 _______________ i_____________________________________________________ jm unta Modzelewskiego, tow. Wice-
| m arszałek Szwalbe zwrócił uwagę,Wilam^ całym sercem! !iż wymowa dzisiejszego zebrania po­

laniu.
Korzystając z obecności tow. P re-

Dzlś w środę, 17 czerwca przyby­
wa do W arszawy węgierska delega­
cja rządowa z prem ierem  p. Lajo- 
sem D 'nnyes na cele. Delegacji to­
warzyszy poseł nadzwyczajny i m i­
nister pełnomocny R. P. w B uda­
peszcie dr Alfred F dei-kiewicz.

Właśnie w  dniu wczorajszym

Dziś, gdy zerwane zostały więzy 
kapitalistycznego panowania, któ­
rymi spętane były obydwa narody, 
nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
między Polską i Węgrami istniały 
nie tylko ożywone stosunki gospo­
darcze, ale również jak najściślejsze 
więzy przyjaźni oraz wzajemnej po-

Sejm ratyfikow ał umowę gospodar- i mocy.
c^ą polsko - węgierską, manifestu- w  czasie pobytu delegacji rządu 
jąc przy tej sposobności uczucie I : kj Warszawie zostanie
szczerej przyjaźni narodu polskiego , w f jer£!liesoi w>stailie
d!a narodu węgierskiego. . podpisany układ przyjaźni, wspc.1-

Wizyta delegacji węg*erę!nej i wzajenmej pomocy
niesie dalsze zacieśnienie stosunków ' dzy Rzeczpospolitą Polską a Repu- 

naiędzy Polską a Węgrami. ! bliką Węgierską.

lega na zatw ierdzeniu układu o 
współpracy ’ Bułgarią, W ęgrami i 
Rum unią Na ju trze jsz jm  posiedze­
niu Sejm  rozpatrzy projekty ustaw
0 ratyfikacji umów z Czechosłowa­
cją z zakresu opieki społecznej. Za­
tw ierdzając te  projekty  ustaw , Sejm 
daje w yraz pełnego poparcia dla słu 
sznej lityki zagranicznej Rządu a 
jednocześnie stw ierdza, że prze w ią­
zuje w ielką wagę do rozwoju cto- 
sunków gospodarczych i kulturalnych 
z k rajam i dem okracji ludow ej, któ­
rych polityka idzie po linii pokoju
1 obrony suwerenności, w  oparciu o 
trwał.-/ sojusz i przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim.
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P*€*BsBt€a &g$r€SHw6G€SfiBMj<nś€:
W CZASIE pobytu w  Polsce wycieczki antyfaszystowskich dziennika­

rzy niemieckich ze strefy  radzieckiej Niemiec, mieliśmy w ielo­
krotne okazje do roznfów z nimi na tem at odpowiedzialności narodu 
niemieckiego za zbrodnie popełnione przez hitleryzm  w Polsce. Zarówno

Poznajemy Jugosławie

U podnóża rzymskiej fortecy 
rosną fundamenty Noiuego Belgradu

Belgrad, w czerwcu.
Brudni, straszliwie zmęczeni j prze*

1 siątoięci specyficznym zapachem ko- 
ich ustAych wypowiedzi, jak  i z artykułów , które napisali i opubliko- j lejowego przedziału dobiliśmy wresz­

cie do gramie Jugosławii. Po raź *ZÓ" 
sty już powtórzyła s'ę procedura znę­
cania nad naszymi paszportami, po 
raz 6zóety już coś przekreślano, Coś 
podpisywano i gdzieś tam przystawia­
no stempelek. Po raz szósty już ktoś 
przyszedł pytać ile i jakie posiada­
my dewizy.

Tylko, że tym razem nie był to jud 
Polak, ani Czech, ani Węgier. Tym ra ­
zem był to Aleksander Witorowicz, 
•który rozbłysnął cały uśmiechem, 
gdy przeczytał na wizie, że my jesteś­
my ,/polak U eiovimary“. Bo Aleksander 
Witoirowicz, Jugosłowianin dostał nie­
dawno polski krzyż zasługi za aktyw­
ną pomoc udzielaną Polakom ucieka­
jącym z Rumunii w 1939 roku. I Alek­
sander Witorowicz na zawsze już po­

wali po powrocie do Niemiec wynikało, że świadomi niemieccy an tyfa- 
szyści, zdając sobie spraw ę z ogromu zbrodni hitlerow skich w Polsce, 
stw ierdzają, iż w inę ponosi i konsekwencje ponieść musi cały naród 
niemiecki.

Pod tym  względem niemieccy antyfaszyści są bardziej konsekwentni 
i  log.cznl i  sprawiedliw i, aniżeli anglosasoy an iy  m ar lesiści, okupujący 
zachodnie strefy  Niemiec. Anglicy i Am erykanie, ja k  zbyt dobrze w ia­
domo, konsekwentnie uniew inniają nie tylko ludzi zwanych z niemiecka 
„M itlaeufer" (zwolennikami), ale także twórców i autorów  zbrodni.

Z BRODNIARZE niemieccy z okresu wojny dzielą się na kilka k a te­
gorii: jedni byli bezpośrednim i wykonawcam i mordów, rozstrzeli­

wań, gazowań itp., drudzy byli kierownikam i morderców, trzeci — roz­
kazodawca mi, nie m ającym i osobiście nic wspólnego z „brudną robotą“, 
a  jeszcze inni — ekonomicznymi gangsteram i, sprężynam i zbrodni, w ła­
ścicielami wielkich przedsiębiorstw, czerpiącymi dochody ze zbrodni.

Do pierwszej grupy zaliczyć należy gestapowców i esesmanów, k a ­
tujących ludzi w więzieniach, żołnierzy, dokonujących rozstrzeliwań 
ludności cywilnej, esesmanów, biorących udział w masowym ludobój­
stw ie w obozach koncentracyjnych. Rozkazodawcami byli tacy ludzie, 
jak  osądzony i skazany przez sądy polskie, a następnie stracony kom en­
dant Oświęcimia, Rudolf Hoess, jak  wojskowi typu generała bandytów, 
D ueriewangera, lub kata  Warszawy, von dem Bacha, których Wydania 
Polsce odm awiają władze anglosaskie, do typu trzeciego — ludzie kalo- 
gorii sądzonego niedaw no w Gdańsku Forstera, sądzc-nego w N orym ­
berdze F ranka, lub zasiadającego dzisiaj w K rakowie na ławie oskarżo­
nych przed polskim sądem, Josefa Buehlera. Do kategorii czw artej 
wreszcie należą najgrubsze ryby niemieckiego kapitału, rozm aite Krup.py, 
Stasseny, Thysseny itp., regularnie uniew inniani przez sądownictwo za­
chodnich władz okupacyjnych, czemu nie należy się dziwić, ponieważ są 
oni tysiącem nici związani z zachodnio-europejskim  i zamorskim kapi­
tałem  międzynarodowym i posiadają po dziś dzień grube konta bankowe 
oraz swych przedstawicieli w krajach  zachodnich.

W Związku Radzieckim, w Polsce, w innych krajach  ludowej dem o­
kracji, rzecz jasna, żadne poboczne względy nie odgrywają roli w  osą­
dzeniu niemieckich przestępców wojennych. K raje, k tó re ' pozbyły się 
kap itału  międzynarodowego i jego wpływów nie liczą się z użyteczno­
ścią „na ju tro “ Thyssenów i Kruppów 1 nie puszczają im  płazem ich 
zbrodni. Nie znaczy to oczywiście, ażebyśmy w Polsce z góry stw ierdzali 
w inę sądzonego przestępcy, mimo, że dla społeczeństwa może być ona 
naw et jak  najbardziej oczywista O winie oskarżonego orzeka sąd na 
podstawie dowodów, a  oskarżony ma praw o obrony, które gw arantuje 
mu polskie ustawodawstwo.

O TO zasiada dzisiaj, jak  już wyżej powiedzieliśmy, przed polskim 
sądem Jcsef Buehler, jeden z ludzi najbardziej odpowiedzialnych 

za zbrodnie popełnione w Polsce. Jeżeli per analogiam  moglibyśmy po-, 
równać rolę giównycli zbrodniarzy niemieckich w Polsce w  okresie oku­
pacji, można byłoby powiedzieć, że F ran k  był jak  gdyby prezydentem  
„G eneralnej G ubernii“, a Buehler je j prem ierem . Buehler Jest odpowie­
dzialny za działalność niemieckiego rządu i adm inistracji niemieckiej 
w GG. Pośród wielu przestępstw , jakie ak t oskarżenia zarzuca Buehle- 
rowi, nie największym  przestępstwem  jest organizacja tzw. sądów poli­
cyjnych na terenie Gubernii- Pam iętam y, jak  tak i sąd wyglądał: wyrok 
jedyny — w yrok śmierci z góry ustalony, przewód sądowy polegał na 
spraw dzeniu personalii oskarżonego i zapytaniu go> czy przyznaje się do 
winy. Niezależnie od odpowiedzi oskarżonego prokurator żądał kary 
śmierci, przesłuchań św iadków ," ani innych dowodów nie przeprow adza­
no. „Rozprawa" trw ała przeciętnie dwie minuty.

Josef Buehler będzie Inaczej sądzony, Buehler ma obrońcę, Buehler 
może tłumaczyć- się, może przedstawiać świadków obrony, przedkładać 
sądowi inne dowody. Buehler traktow any jest w więzieniu, jak  każdy 
Inny oskarżony.

Nie sądzimy Buehlera systemem Buehlera. Tak samo jak  nie są ­
dziliśmy Fischera, Grelsera, F orstera czy Hocssa ich systemami.

W ymienieni na wstępie dzisiejszego artykułu  niemieccy dziennika­
rze, będąc na procesie Forstera, stwierdzili, że ma on wszelkie możliwości 
obrony, a będąc w obozie Jeńców niemieckich w Warszawie, przekonali 
się, że są oni traktow ani zgodnie z wszelkimi przepisam i m iędzynaro­
dowego praw a o jeńcach. I choć Buehler nie tylko wprowadził policyjne 
sądy, nie tylko był współodpowiedzialny za śmierć milionów obywateli 
polskich (według B iura Odszkodowań W ojennych tylko jedna dziesiąta 
biologicznych s tra t powstała na skutek działań wojennych, pozostali 
stracili życie w więzieniach, obozach, pacyfikacjach i egzekucjach), może 
Buehler nie tylko ponosić odpowiedzialność za wyniszczenie Żydów 
polskich, za w ynaradaw ianie dzieci, za likwidacjo życia kulturalnego 
1 oświaty, za rabunek mienia, za głód, za nędzę, za nieszczęścia milionów 
ludności polskiej — my nie pójdziemy śladem  Buehlerów i Franków. 
Nasze prawo pozostaje prawem , a nasz sąd sądem.

Nie mścimy się, ale dokonujemy ak tu  sprawiedliwości. Nie znaczy 
to jednak  ażeby nasza sprawiedliwość w yglądała również tak, jak  w y­
gląda sprawiedliwość anglosaskich wiadz okupacyjnych w Niemczech.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**) 

l\Zapisała Krtfsiynat
człowiekowi ze znaczkiem partyzanc­
kim w klapie, że bardzo chcemy po­
zna,ć Jugosławię, że teraz, choć jej 
jesżcze nie znamy i tak jest nam bli­
ska, że...

Słowiańskie esperanto
Tłumaczył to wszystko w jakimś 6ło 

wiańskim esperanto, które oprócz słów 
.molim-' (proszę) i cthvala (dziękuję) 

nie Miało nic wspólnego z serbskim, 
posiadało natomiast moc wspaniałych 
nowotworów językowych, stanowią­
cych zlepek polskiego, rosyjskiego i 
czeskiego. Później, w miarę upływa­
nia dni, esperanto nasze było coraz 
bardziej doskonałe. Coraz lepiej za­
czynaliśmy porozumiewać się z Jugo­
słowianami. Po kilku dniach moich

zostanie dla mnie symbolem pierwsze* i kolegów nie przerażało już nawet py
igo mojego zetknięcia z Jugosławią.

Później, gdy pociąg przejechał gra­
nicę, były ogromne, słodkie czereśnie, 
był ohleb kukurydziany ze słoniną i ce­
bulą, były najprzeróżniejsze papiero­
sy: Triglavy, Driny, Jadrany, Mace­
donie, papierosy, którymi nas bez 
przerw y częstowali w siadający tta ma­
łych stacyjkach obywatele F. R. L. J. 

Brudnym, zmęczonym i głodnym (nie

tanie zadawane im często przez kobie­
ty „Dali wj za samca?" Zrozumieli, 
że w pytaniu tym nie ma żadnych 
ubocznych myśli, że chodzi tu tylko 
O to, czy 6ą samotni, czy żonaci. Póź­
niej nie dziwiliśmy się już nawet, że 
teatry są „dupkom pune“, czyli po 
prostu tak pełne, ie  szpilki nie ma 
gdzie wetknąć.

Przez autonomiczną, tonącą w czer-
m ie l iś m y  a n i  koron ani forkiltów i j WOUych makach Vojevoditię, przez V o - 
p r z e j e ź d ż a j ą c  pTZez Czechy i Węgry i jevoding, w której tak bardzo teraz 
m o g l iś m y  s ię  t y lk o  podniecać m a r z e -  daje się odczuć brak „kiszy“ — d«6z- 
n ia m i  o befsztyku czy wieprzowym ko- ; czu, wjechaliśmy do Belgradu, 
t le c ic )  „ p o l s k im  novinarom“ ta życzli-; 
w ie  c i e p ł a  a tm o s f e r a ,  którą ich nagle Kalimekdan  
otoczono, dodała otuchy. Ktoś prze- i stary Belgrad 
s t a ł  d rz e m a ć ,  ktoś inny poszedł nawet
umyć ręce, ktoś trzeci wreszcie za­
czął tłumaczyć Chorwatce o prześlicz­
nych oczach, serbskiemu małżeństwu 
z- walizą pełną czereśni i młodemu

W uściskach rzecznych ramion Sa­
wy i Dunaju, u stóp uroczego KaUmetk- 
damu leży stary Belgrad.

Kalknekdan... rzymska forteca sprzed

Goście węgierscy
Laios D innjjes
Premier Rządu W ęgier

Urodził się w kwietniu 1901 roku
Pochodzi z dawnej rodziny chłop- 

! tskiej i sam zajmował się upraw ą roli. 
i Po maturze kończył akademię rolni- 
| czą w Kęszthely. Podróżował po ca­
łej Europie i próbował z-astosować na- 

j byte doświadczenia na wła-nej roli. 
i Już podczas lat nauki w Keszthely 
: był w kontakcie z Gasztonem Gaąl i 
'w  roku 1929 w ystępuje na pesiedze- 
’ niach Mieszćzań-kiej Eartii .A grarnej. 
I W wyborach 1931 roku po raz pier- 
| wszy okręg A lsodabas wybrał go jako 
t reprezentanta program u Partii Drob- 
Inych Rolników posłem do Sejmu, w 
1 1936 roku powtórnie wybrano go po­
słem  do sejmu. W słynnych z tarroru 
wyborach 1939 roku, pomimo terroru 
i licznych nadużyć Dinnyes zwyciężył 
większością 560 głosów. Ź wielkim za­
pałem zabrał się do oświaty ) wycho­
wania politycznerfo mas chłopskich. 
Podczas okupacji musiał się ukrywać 
isi-Jatty przez Gestapo.

| Po oswobodzeniu, natychmiast za­
czął pracę orgenizacyjmą z. ramienia 
Pp.-tij Drobnych Rolników. Był człon­
kiem Komisji Narodowej, Zgromadze­
nia Narodowego i osiągnął olbrzymie 
rezultaty  w umocnieniu demokracji, 

i W roku 1947 został mianowany przez 
; P rezydenta Republiki Zoltara Tildy 
i ministrem Ob,-onv Narodowej. W ma- 
! i u tego samego roku został premierem 
Węgier.

Ma tyj as Rakosi
W iceprem ier Rządu W ęgier

„Obojętne co się stanie ze mną, idea 
dla której walczę, kiedyś i tak zwy­
cięży! — “ powiedział Rakosi Malyas 
w 1926 roku przed trybunałem, ko­
rzystając z prawa ostatniego głosu.
W wyniku demokratycznej opinii świa dnieniem wbija 6ię w ziemię ogromny,

dwóch tysięcy lat, otoczona wspania­
łym parkiem i fosami.

Kalimekdan... tureckie przybudówki 
i grób Ali Paszy, wielkiego wezyra, 
który zawojował Serbię i w roku 1716 
zginął „uderzony w łeb maczugą" oraz 
grób jego wnuka Selima Paszy, mia­
nowanego w roku 1847 gubernatorem 
twierdzy belgradzkiej. Selim P a su  żył 
w Belgradzie tylko 41 dni, a później 
tajemniczo zmarł. Tak, dawna Serbia 
nie łatwo godziła się z niewolą, taik, 
jak nie mogła się z nią pogodzić no­
wa Jugosławia.

Kałimeikdan... pełen wyrazu pomnik 
Zwycięstwa, górujący nad miastem po 
mnik dłuta największego jugosłowiań­
skiego rzeźbiarza Meistrovica. I nie­
daleko pomnika marmurowa płyta pod 
którą spoczywają zamordowani w ro ­
ku 1943 młodzi, bohaterscy partyzan­
ci Ivo Lola Ribar (syn obecnego pre­
zydenta federacji) i Milutonowic.

Kalimekdan... muzeum wojskowe w 
parku otaczającym twierdzę, jakieś 
czołgi, armaty i karabiny z ostatniej 
i poprzednich wojen.

U 6tóp Kalimekdanu, u stóp twier­
dzy sprzed dwóch tysięcy lat pracu­
ją nad brzegiem Sawy nowoczesne 
dźwigi. Nad Kalimekdanem, nad 
twierdzą sprzed dwóch tysięcy lat ni­
sko, nisko, leci 6amolot...

Stary Belgrad przechodził ciężkie 
koleje. Rządzili nim Rzymianie, Turcy 
i Austriacy... rządzili rodzimi faszy­
ści, którzy zaprzedali Jugosławię ob­
cemu kapitałowi. Rządzili nim wresz­
cie Niemcy. Od chwili wyzwolenia Bel 
grad jest stolicą Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii.

I teraz stary Belgrad 6taje się s* 
ciasny dla 400-tysięcznej rzeszy miesz­
kańców. Wojna zniszczyła miasto w 
25 procentach. Ni* znać już wpraw­
dzie tych zniszczeń, bo na miejscu do­
mów nie nadających się do remontu, 
powstały skwery, a mniej zniszczone 
budynki odremontowano kosztem 6 mi­
liardów dinarów, powstała jednak ko­
nieczność budowy nowej dzielnicy 
mia6ta.

Nowy Belgrad
Bach... bach... bach::: z głuchym du-

Titowa“... To po szosie idą śpiewając
młodzieżowe brygady.

„Jeden, dwa, jeden dwa, Omlatfana 
Titowa"... W ręku czternastoletniego 
chorążego powiewa przechodni sztan­
dar zwycięstwa w wyścigu pracy.

„Jeden, dwa, jeden. dwa... maszeru­
ją brygady z Bośni i Macedonii, * 
Czarnogórze i Dalmacji.

Po pracy
Na dziś skończona praca. Jutro znów 

łopaty l taczki. Jutro snów doły s  
wapnem i ziemia jęcząca pod uder**’ 
niamj stalowego młota.

Później, na barakowym podwórzu 
słuchałam dźwięków harmonijki wy­
grywającej monotonne, trochę wschod­
nie melodię. Później na barakowy* 
podwórzu patrzyłam jak w takt melo­
dii dreptały nogi obute w ciężki* bu­
ciory, bose stopy i małe dziewczęce 
pantofelki. W ciągle powtarzających 
się dźwiękach, w ruchach nóg drep* 
czących „kolo" narodowy serbski ta­
niec, w radości życia *tej kołyszące) 
się rytmicznie po 6-godzinnym dniu 
pracy młodzieży, zaczęłam powoli, 
jakże jeszcze powoli rozumieć to, co 
pozwoliło marszałkowi Broz-Tito 
stwierdzić: „Zdając sobie dokładnie 
sprawę z wielkich, stojących przed na­
mi trudności — jesteśmy głęboko prze 
konani że przy pomocy ogółu sił cw- 
rodowyah urzeczywistnimy plan, któ­
ry prowadzi nas ku lepszej i szczę­
śliwszej przyszłości"

Przy dźwiękach harmonijki, w śwśe- 
tle czerwonych promieni zachodzące­
go słońca, w jasnych oczach tańczą­
ce: „kolo" młodzieży zaczęłam roeu- 
ntieć co jest siłą tego narodu.

ta udało 6ię ocalić życie Matyasa Ra­
kosi. lecz 16 lat spędził w więzieniu. 

Matya
1892. Po maturze kończy

betonowy słup. Bach... bach... bach::: 
głębiej j głębiej i głębiej. Ziemia ję-- - - - -  1 ’  , B ‘ ę u - e j  ,  a i ę o - e j  ! g i ę o i e : .  Ł T O n a  j ę -

“ y 1 * * *  * .  » . « * •by pod straszliwymi ciosami stalowe-

W  o b ron ie  
„b oh aterów 4*

„Dziennik Chicagowski" postaw ił 
sobie za p u n k t honoru zostanie „oj­
cem  duchow nym “ polskich zbrod­
niarzy faszystow skich  spod znaku  
N SZ  i, trzeba przy m ać,, kohsekw en  
tnie to realizuje.

O trzym aliśm y ostatnio, nadesła­
ny przez „uprzejm ego“ in form atora  
a Chicago w ycinek e „szlachetnego“

ku^zoslaj'e w y d a n y * ^ r e tY r z ^ p M ! młota wbijającego w jej wnętrzno- ! ^ m a em igracyjnej kołtunerii. Pod

S i BEą
J e r z y  H a w S c z

I szu m n ym  ty tu łe m  „Polska podzie-

Nowy Belgrad... 6ymbol jedności re - ; trio tów  za  lada przewinienie ,". A  
publiki Jugc«ławii. Nowy Belgrad, któ j °bok—reprodukcja  „Dziennika Łódz

ź06ta je   : - ?

w efsyTfikiel^^tzw ^' Grupyd * Galilleu- j Bach... na wyspie jaką tworzyć b ę-jmna- oskarża" następuje s te k  ury- 
i s z ó w .  W pierwszej w o j n i e  światowej, dą Sawa, Dunaj , łączący te dwie myslów  pod adresem, „reżimu—ska- 
dostaje się do niewoli. Hasła rewolu- .rzeki kanał powstaje- nowy Belgrad- jżującego na śm ierć najlepszych pa- 
o|i w Rosji porywają go i wracając w 
r  1919 do ojczyzny staje na ezele wę­
gierskiej rewolucji. Od roku 1920 —- 
1924 bierze udział w organizowaniu 
ruchu robotniczego w kilku państwach 
Europy. W 1924 .reku wraca na Wę­
gry, aby kontynuować nielegalną dzia­
łalność partyjną, we wrześniu 1925 
roku zostaje uwięziony i skazany na 
10 lat więzienia.

W 1935 r. sąd ponownie skazuje go 
tta dożywotnie więzienie. W 1940 roku 
Zw. Radziecki wymienia go za więź­
niów politycznych.

Po oswobodzeniu orowadzj walkę 
W ęgierskiej Partii Komunistycznej o 
realizację ludowej dem okracji w o j­
czyźnie. Po wybora 1945 roku zos­
taje wice-premlerem Węgier.

F orm aln ie  już przed w ojną sana- wrażenie, że kanclerz bardzo zain- jeszcze Beck pisał do am basadora  stro n y  Francji — uw. redakcji) 
c ja  propagow ała teorię „dwóch w ro tereaowal się ty m  zagadnieniem , R P  w  Paryżu, Łukasiew icza: s ta je  się raczej czynn ik iem  pomoc-
gów", N iem iec i Zw iązku Radzłec- szczególnie, gdy m u powiedziałem , ,jPolskę z Sow ietam i żadne ukla- n iczym  i nieco fo rm a ln ym , dla za-
kiego. Teorię tę przejęły  w okresie  że długość granicy polsko - rum uń- dy nie łączą i nie je s t in tencją  R zą  pew nienia ty łów  Polsce...".
okupacji organizacje, stw orzone sk ie j je s t stosunkow o niew ielka  i du Polskiego tak i układ  zaw rzeć". Oczywiście, trzeba  było być idio- 
przez ludzi tego obozu. T eoria  że p rzy pom ocy w spólnej granicy  Beck pozostał w ierny sobie, a  śoi- tą, aby, zważywszy rzeczyw isty sto- 
„dwóch w rogów " obow iązyw ała je- polsko  - w ęgierskiej przez Ruś Pod ślej m ów iąc w ierny H itlerow i do o- sunek sił, coś podobnego napisać, 
dnak  tylko form alnie, była wyble- karpacką  stw o rzy lib yśm y silniejszą  s ta tk a , w te j sam ej m ierze, ja k  kon K ap italne je s t spraw ozdanie Ł u­
giem  propagandow ym  sanacji n a  barierę przeciw ko Rosji". sekw entnie był niew ierny spraw ie kasiew icza z d. 29.111.1939 r., w  któ-
w ew nętrzny, polski użytek. Sana- Jasne, że H itlerow i spodobała się Polski. rym  relacjonu je  rozm owę z am ba-
cyjni wodzowie zdaw ali sobie spra- koncepcja „bariery" przeciwko A m basadorow ie polscy w  stoli- sadorem  S tanów  Zjednoczonych w 
wę, że naw et ta  część społeczeń- Związkowi Radzieckiem u. Czecho- cach zachodnich inform ow ali MSZ Paryżu, Bullitem . Oto — co Łuka- 
stw a polskiego, k tó ra  m ia ła  zadaw- Słowacja uchodziła za k ra j, współ- — chcę to jeszcze raz  podkreślić— siewlcz odpowiedział n a  angielską ~ 
nione kom pleksy an tyrosy jsk ie , by pracu jący  w ojskow o ze Zw iązkiem  tak, ja k  M SZ sobie tego życzyło, propozycję w spólnej dek laracji, 
najm nie j nie by ła nas taw iona  filo- Radzieckim. W yręczenie się 'P o lską t. zn. proniem iecko i antyradziecko. W ielkiej B rytanii, Francji, Związku 
niemiecko, a  już w żadnym  wypad- było d la  H itle ra  więc nad w yraz A m basador R P  w Paryżu, J. Łuka- Radzieckiego i Polski, m ającej o- 
ku  filohitlerow sko. D latego też w  w ygodne w  celu zam askow ania siewicz nie posuw ał się w praw dzie strzec H itle ra , że n a  w ypadek ag re 
swej propagandzie m ów ili o „dwóch przed św iatem  swych rzeczywi- w argum en tac ji do ta k  w yraźnego sji ze strony  N iem iec w ym ienione 
w rogach". stych tendencji. H itle r  zapy ta ł więc hltlerofU stw a, ja k  jego kolega w państw a s taw ią  m u  w spólnie zbrój-

W rzeczywistości jednak  sanac ji Lipskiego, jak ie  k ro k i rząd  polski W aszyngtonie, rozum ow ał jednak  ny opór: 
chodziło tylko o jednego „w roga", zam ierza przedsięw ziąć w spraw ie ta k  samo, jak  inni.W  raporcie  z dn ia „Jest rzeczą dziecinnie naiumą, a 
W każdym  razie działanie je j skie- czeskiej. L ipski odpowiedział: 1 lutego 1939 r. am basador parysk i jednocześnie nieuczciwą propono-
row ane było w yłącznie przeciw ko „W ty m  punkcie nie cofnęlibyś- w doskonałej nieświadom ości pi- wat5 państw u, zna jdu jącem u się w 
Związkowi Radzieckiem u, a .zaw sze  m y  się przed użyciem  siły, g d yb y  sze: tych  w arunkach, co Polska, aby
szło na rękę H itlerow i i w porożu- naszych in te ie só w  nie uwzględnio- „Opinia francuska  zrozum iała, że skom prom itow ało  sw oje stosunki z
m ieniu z nim . T ak a  była rów nież no". nie ty lko  bezpośrednie s tosunki poi ta k  s iln ym  sąsiadem , ja k  N iem cy
działalność sanacy jnej dyplom acji. Znaczy to, t e  sanac ja  by ła goto- sko  - niem ieckie nie u leg ły pogor- i naraziło św iat na ka ta s tro fę  1 0 0- 

N ie m niej zagorzały  w  hitlerofil- wa do w ojny z Czechosłowacją u szeniu, ale że naw et pośrednio nie jenną  dla dogodzenia potrzebom  
stw ie był am basado r R P  w  Berii- boku H itle ra! Zrozum iałe, że Lip- je s te śm y  zagrożeni, ani t. zw. ak- po lityk i w ew nętrzne j Cham berlai­
nie L ipski, jeden  z najbliższych ski nie złożyłby tego rodzaju  o- cją ukra ińską  kanclerza H itlera, ani na".
Beckowi w spółpracow ników . N a  św iadczenia bez porozum ienia z jak im iś  gw a łtow nym i posunięciami W ten sposób san ac ja  storpedo- 
dziesięć dni przed h ań b ą  m onachij- MSZ. To nie by ła ty lko  po lityka * jego strony w Europie Srodko- w ała akcję, k tó ra  m ogła w w ybitny 
ską Lipski odwiedził H itle ra  w  O- Lipskiego, to  by ła po lityka całego w ej" (1) sposób zaważyć na losach św iata,
ber: alzbergu. W rezu ltacie  rozmo- rządu sanacyjnego. Dowodów n a  to  Nie b rak  tu  ' zabaw nej (gdyby a kto wie, czy naw et nie zmusiłaby 
wy z H itle rem  L ipski pisał w rap o r aż za dużo. N aw et w przeddzień wy nie była zbrodniczą) m egalom anii: H itle ra  do pow strzym ania p lanu , a- 
cie do m in is tra  sp raw  zagranicz- buchu w ojny, w sierpniu  1939 r., gdy „O ile przed w rześniem  R osja  So gresji. T rudno  znaleźć dość silne o- 
nych: H itle r już o tw ąrele groził Polsce id e c k a  była traktow ana, jako  naj- k reślen ia  d la  — w najlepszym  wy-

„Specjalnie w ydzie liłem  zagad- m arszem  w ojsk niem ieckich, kiedy w ażniejszy we W schodniej Europie  padku ślepoty politycznej — sana- 
nienie R usi Podkarpackiej, kładąc  każde dziecko w Polsee zdaw ało so- sojusznik, k tó ry  ew entualnie m iał cyjnych m acherów . 
nacisk na m o m en t s tra teg iczny w  ble spraw ę, że u ra tow ać k ra j przed w yw rzeć presję na nas, o ty le  dziś W następnym  i o sta tn im  z te j se- 
s to su n ku  do R osji, na propagandę naw ałą  h itlerow ską może ty lko po- jest na odwrót. Polska w ystępu je  w  ril a rtyku le  spróbujem y, sum ując 
kom unistyczną , k tó ra  prow adzona  rozum ienie z sąsiadem  od Wschodu, roli w łaściw ego partnera  Francji, a przytoczone m ateria ły , w yciągnąć 
je s t  na  ty m  terenie itd. O dniosłem  ze Zw iązkiem  Radzieckim , wówczas stosunek do R osji Sow ieckie j (ze  ostateczne wnioski.

ry zbudowany będzie rękami Serbów, 
Chorwatów j Słoweńców, rękami Ma­
cedończyków, Dalmatyńców i Czarno-
górców.

W nowym Belgradzie zamieszka
250.000 ludzi. W nowym Belgradzie 
powstanie siedziba rządu Federacji i 
gmach KC Partii Komunistycznej. (Do 
budowy tych gmachów już przystą­
piono).

Prace przy tworzeniu nowego mia­
sta zaczęto na wiosnę tego roku. W tęj 
chwili osusza się błota wyarpy, budu­
je kanał, nawozi ziemię i wbija beto­
nowe pale pod fundamenty rjp piętna­
ście metrów wgłąb ziemi. Rzędy, dłu­
gie rzędy murowanych baraków (w Ju 
gesławii nawet prowizoryczne budyn­
ki są murowane, ponieważ drzewo to 
jeden z najważniejszych artykułów 
eksportowych) zamieszkiwane przez 
budowniczych nowego Belgradu. A ci 
budowniczy, to dziesięć tyaięcy mło­
dzieży, która się dobrowolnie zgłosi­
ła do pracy i tysiąc pięćset wykwali­
fikowanych robotników.

Wiem, że nowy Belgrad powstanie 
szybko. Wiem... buduje go przecież 
młodzież, młodzież „Omladina", jedno 
z najwspanialszych zjawisk obecnej 
Jugosławii. Omladina, której poświę­
cę jeszcze wiele miejsca.

Bach... to nowe uderzenie młota, no 
wy słup pogrąża się w ziemię... 

„Jeden dwa, Jeden dwa, Omladina

Przed stu laty
uu

U w  f i b r i n i f d j f  J ń h t n a
trądu >rr Tmafrą?*'.
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P r a g a .  „ N iem iec k a  G a ze ta  P o w a z ec h n a "  
d o n o s i: J u ż  d z iś  ra n o  w  L ip s k u  m ów iono
0 tym Ż8 d o ja z d  do P r a g i  je s t  z am k n ię ­
ty. P ó ź n ie j p rz y b y li  p o d ró ż n i, k tó rz y  
w c zo ra j, t j .  l a  c ze rw ca  o p ią te j  w y je ch a li 
s ta m tą d . P o d ró ż n i oi o p o w ia d a ją , t e  P a r ­
t i a  C zesk a  p o d e jm u je  o g ó ln e  p o w stan ie  w d ru g im  d n iu  Z ie lo n y ch  ś w ią te k . Zw o­
ła n o  w ie lk ie  z e b ra n ie  n a  p o lu , n a  k tó ry m  
r e j  w o d z ili s tu d en c i. P rz y s ię g a n o  n ie ­
złom ne o d d a n ie  s p ra w ie  cze sk ie j. O koto  
p o łu d n ia  t łu m  w ró c ił do  m ia s ta  i z g ro ­
m a d z ił s ię  w  p o b liż u  m ie s zk a n ia  k o m e n ­
d a n ta .  S k o n c e n tro w a n i n a  p o d w ó rzu  g r e ­
n a d ie rz y  p ró b o w a li m a sy  ro z p ęd zić  i do ­
sz ło  do  w a lk i w ręcz.

R ó w n ież  n a  in n y c h  u lic a ch  rozp o czę ły  
s ię  s ta r c ia  m ięd zy  lu d em  i żo łn ie rzam i 1 
zaczę to  w znosić  b a ry k a d y . K o m e n d an t, 
k s ią ż ę  W lh d is c h -G re a tz  d a ł c z te ro g o d z in ­
ne  u lt im a tu m  d la  z n ie s ie n ia  b a ry k a d . R o z ­
ru c h y  je d n a k  w z ra s ta ły  z k n id »  chw ilą , 
b a ry k a d y  m n o ż y ły  s ię , z t łu m u  p a d ły  
s t r z a ły  w  k ie ru n k u  m ie s z k a n ia  k s ięc ia , 
p rz y  czym  k s ięż n a  z o s ta ła  r a n n a  w  g ło ­
wę. K siąż ę  d a l a r ty le r i i  ro zk az  z trz e ia n ia
1 ro zp o czę ła  s ię  s t ra s z l iw a  k a n o n a d a  
w śró d  z ac iek ły ch  w a lk , t r w a ją c a  d o -d z ie ­
s ią te j  w ieczo rem . W alk i ro zp o czę ły  s ię  o 
p ią te j  rż n o  po n o w n ie .

W y b u ch  p o w s ta n ia  z o s ta ł o zn a jm io n y  
lu d n o śc i w  ca ły m  k r a ju  p rzez  ro z p a len ie  
o g n i n a  w sz y s tk ic h  s zc z y ta ch  g ó rs k ic h .

kiego"  —. z procesu... D olew skiego  
i w spólników .

Trzeba przyznać, że z  w ielk im  za ­
pałem  broni „Dziennik Chicagow­
ski" „patriotów  polskich" (Dolew- 
sk i i s-ka), rozstrzeliw anych  za  m i­
łość do Polski (U , za  patrio­
ty zm  (U , za w iarę (1), za um iłow a­
nie praw dziw ej wolności dem okra­
tyczne j (!).

B iedni panowie z  „Dziennika", 
w ychow ani na jrraw dtiw ej wolności 
a m eryka ń sk ie j A l Caponów, na  
p iaw dziw ym  pa trio tyzm ie dolaro­
w ym  i na uńerze w  głupotę sw ych  
czyte ln ików ! Kogo bronicie, na  
czyich „najw yższych" i „najszlachet­
n ie jszych" uczuciach chcecie za­
grać t

Każde dziecko w  kra ju  w ie, k to  to  
był D olew ski. A  gaze ty  po lskie do­
cierają naw et do Chicago. 1 żeby  
sądzić, że ktoś da się nabrać na tę  
„w ysoką" nu tę ta k ie j „publicysty­
ki", trzeba alba nie być p rzy zdro­
w ych  zm ysłach , albo — być redak­
torem  „Gazety C hicagow skiej", ma- 
jącej na sw ym  koncie niejedno już  
tego rodzaju „rycerskie" w ystąp ie­
nie w  obronie „bohaterów  narodo­
w ych".

A  jaszcze, żeby była  w iększa  emo
cja  — podane je s t źródło in fo rm a ­
cji „Dziennika C hicagowskiego" 
w raz z treścią załączonego listu. I  
to jakiego  lis tu : z nagłów kiem  ,J fa  
rodow e S iły  Zbrojne, D elegatura  
Lód&, Pabianice". N a  kopercie (!)

Treść lis tu  m oże w zruszyć najbar  
aziej niew zruszonego czyteln ika .Ty- 
le ta m  je s t m ow y o w za jem n ym  
zrozum ieniu , ty le  radości ze  znale­
zienia pokrew nych  dusz, chociaż 
„niestety  — daleko na obczyźnie". 
Załączone naw et przepisowo, a ja k ­
że, pozdrow ienia dla „Andersa  i Bo- 
ra-K om orow sklego oraz w szystk ich  
osobistości z  p. M iko ła jczykiem  na  
czele".

„Ze szpa lt „D ziennika"  przelew a
się w  nasze serca otucha i w iara w  
lepszą przyszłość  — zrozum ie liśm y  
bowiem , że nie je s te śm y  osam otnie­
ni", piszą ,^Narodowe Biły Zbrojne  
z Pabianic pod Łodzią (!)

Nie są osam otnieni, to  prawda. 
C zuły kom en tarz red a kcy jn y  św iad­
czy  o ty m  najlepiej. I  je s t na jlep­
szym  dowodem, i e  w szys tko  m ożna  
zarzucić panom  z „Dziennika Chi­
cagow skiego", ale nie to, że w ypie­
rają się fa szyzm u .

W ręcz przeciw nie, ty m  się w iośnie  
chlubią.

K A R T
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Warunki „pomocy" amerykańskiej — 
nie do przyjęcia dla krajom marshallomskich

K om prom is rozstrzygn ie  o lo sie  
kredytóuj dla Europy i Chin

LONDDYN (PAP). Agencja Reutera opublikowała nie­
które wrarunki zawarte w projekcie dwustronnych umów 
między poszczególnymi krajami marshallowskimi a USA. 
.’Warunki te zmierzają do zupełnego podporządkowania 
gospodarki krajów m arshallowskich Stanom Zjednoczo­
nym, toteż sam Reuter określa je jako „nie do przyjęcia".

W śród 26 szczegółowo określonych  
w aru n k ó w  „pom ocy m arsh a llo w - 
sk ie j“ zn a jd u je  się przepis- p rzew i­
dujący- że k ra je  m arsha llow sk ie  śą 
zobow iązane w prow adzić  w  życie po­
stanow ien ia  k on ferenc ji odbytej w  
H aw ann ie  w  sp raw ie  m iędzynarodo­
w ego hand lu .

A gencja  R eu te ra  w skazu je  -że jes t 
to  zobow iązanie jednostronne , po ­
n iew aż St. Z jednoczone n ie ra ty f i­
kow ały  uk ład u  haw ańskiego . W ten  
sposób p ań stw a  m arsha llow sk ie  bę­
dą  zw :ązane postanow ien iam i po ­
w zięte ym i w  H aw ann ie, podczas gdy 
S tan y  Z jednoczone zachow ają  pełną 
sw obodę w  sw ej polityce hand low ej.

Kontrola systemu celnego
K lauzule , zaw arte  w  p ro jekcie  u - 

m ow y ,dają  St. Z jednoczonym  p ra ­
w o k on tro low an ia  system u celnego, 
a  w szczególności p re fe ren c ji ce l­
nych, is tn ie jących  w Im p eriu m  B ry ­
ty jsk im .

K om en ta to r R eu te ra  zw raca uw a­
gę na  to, że k lauzu la  ta  je s t sprzecz­
n a  z poprzednim i uk ładam i gospo­
darczym i, zaw artym i m iędzy W. B ry ­
tan ią  a St. Z jednoczonym i.

Prawo żądania dewaluacji 
walut

N astępne k lauzu le  p rzew idu ją , że 
St. Z jednoczone o trzym ają  p raw o

żądan ia  od rządów  k ra jó w  m arsh a l­
low skich- p rzeprow adzen ia  dew alua­
cji ich w a lu t w  m om encie- k tó ry  u - 
s ta li ad m in is tra to r p lan u  M arshalla.

K om en ta to r R eu tę ra  stw ierdza- że 
k lauzu la  ta  je s t sprzeczna z porozu­
m ien iem  w  spraw ie  m iędzynarodo­
w ego funduszu  m onetarnego . S p ra ­
w a  dew aluac ji — podk reś la  agencja  
R eu te ra  — m oże być po d ję ta  jedynie  
i ty lko  przez zain teresow ane k ra je , 
a n ie  p rzez  S tany  Zjednoczone.

R ząd S tanów  Z jednoczonych o trzy ­
m a rów nież p raw o  rozw iązania  blo­

ków w alu tow ych  i p rzeprow adzen ia  
konw ersji poszczególnych w alut.

i kontroli budżetów
W projekcie  um ow y dw u stro n n e j 

zna jdu je  się rów nież k lauzu la , na 
podstaw ie k tó re j St- Z jednoczone o- 
trzym ają  p raw o  k on tro low an ia  b u d ­
żetów  k ra jó w  m arshallow sk ich .

K om enta to r R eu te ra  podkreśla, że 
m etody opracow an ia  p re lim inarzy  
budżetow ych oraz k ry te r ia  oceny 
budżetu  są zupełn ie  inne w  St. Z jed­
noczonych, W. B ry tan ii, w e F ran c ji 
i w  innych k ra ja c h  europejsk ich . 
D latego też w spom niana w yżej k la ­
uzula w yw ołała  n iepokój w śród  m ę­
żów stan u  E uropy  Zachodniej.

Blok niezadowolonych
LONDYN (PAP). K oresponden t a- 

gencji R eu te ra , W illiam  H ardcastle , 
donosi z W aszyngtonu, że w edług 
tam tejszych  W iadomości. 16 k ra jó w  
m arshallow sk ich  u tw orzy ło  -z jedno ­
czony fro n t"  p rzeciw ko n iek tó rym  
punk tom  am erykańsk iego  p ro jek tu

um ów  dw ustronnych , jak ie  m a ją  być 
podpisane m iędzy USA i uczestn ika­
m i p lan u  M arshalla.

Izba odrzuciła, senat uchwalił, 
rozstrzygnie — wspólna 
komisja

W ASZYNGTON (PAP). W środę 
po- ca>-nocnej debacie S en a t am e­
ry kańsk i 64 głosam i przeciw ko 15 
za tw ierdził u staw ę o pomocy dla za 
granicy , red u k u jąc  k redy ty , k tó rych  
dom agał się rząd , jedynie o 245 m i­
lionów  dolarów  i asygnu jąc  je  na 
okres 12 m iesięcy, t.j. do 30 czerw ca 
1949 r.

Poniew aż Izba R eprezen tan tów  w 
sw oim  czasie obcięła te k red y ty  o 
przeszło m ilia rd  dolarów , u staw a 
p rzesłana  zostanie do w spólnej ko­
m isji K ongresu  celem  opracow ania 
kom prom isu  m iędzy stanow isk iem  
S en a tu  a stanow isk iem  Izby R epre­
zentantów .

J a k  sądsą, w  ostatecznej redakcji, 
k redy  ty  > p rz ew id zan e  u staw ą o po­
mocy dla zagranicy- u legną dalszej 
redukcji.

Bidault przyznaje, że Anglosasi 
nie liczą się ze stanowiskiem Francji

Z ak oń czen ie  debatjj 
tu Z grom adzeniu  N a rod ow ym

PARYŻ (PAP). We Francuskim Zgromadzeniu Narodowym za­
kończona wczoraj została debata nad zaleceniem  konferencji 6 w  
spraw ie Niemiec. Na zakończenie debaty, w  czasie której deputow a­
ni poddali ostrej krytyce stanowisko ministra Bidault, zabrał glos 
sam Bidault. U siłow ał on przekonać Zgromadzenie, że zalecenia 
londyńskie są najlepszym, bo jedynym  wyjściem  z sytuacji w  chw ili 
obecnej.

LPRASY
W nr 25 „Nowin Literackich" 

znajdujem y w przeglądzie cza­
sopism omówienie listu paster­
skiego biskupów polskich do 
młodzieży. W artykule czytamy 
m. in.:

„List Pasterski, podpisany przez 
episkopat polski z karynałem H lon­
dem i metropolitą Sapiehą na cze­
le, apeluje do młodzieży polskiej 
w  obronie chrześcijańskiego po­
glądu na św iat i zawiera rów no­
cześnie ostrą krytykę koncepcji 
m aterialistycznych. Tendencje po­
lityczne tego pisma są jasne i w y­
raźne... Ostrze Listu Pasterskiego  
zwraca się przeciwko zasadom m a- 
teiia listycznego pojm owania dzie­
jów , które jest podstawą teorii i 
praktyki socjalizmu, a w ięc tym  
sam ym  przeciwko zasadniczym te ­
zom, na których opiera się życie 
społeczne Polski Ludowej. List jest 
w ięc atakiem  duchow ieństwa na 
socjalizm  i politykę państwa Lu­
dowego. Co do tfego nie ma n aj­
m niejszych złudzeń i nie zmienia 
tego faktu okoliczność, że politycz­
ną argum entację ubrano w szaty 
filozoficzno-m oralne. Kościół kato­
licki w  Polsce pokusił się jeszcze 
raz jeden o rząd dusz, stając w o- 
brrnie utraconej pozycji politycz­
nej.

T ru d n o  wprost uwierzyć, że w y ­
socy dostojnicy Kościoła nie zdają 
sobie sprawy z różnic, jakie za­
chodzą między m aterializm em  f i­
lozoficznym , historycznym  oraz po­
jęciem  materializmu w potocznym  
tego słow a znaczeniu, używ anym  
d la  oznaczenia egoistycznej posta­
w y wobec życia. W szystkie te trzy 
pojęcia m ieszają się w  Liście P a ­
s te rsk im  ja k  groch z kapustą, 
sku tk iem  czego pow sta je  jakiś dzi­
w oląg polem iczny, spreparowany 
na piędflE na użytek naiwnych  
ludzi. A le nie o to chodzą. M ate­
rializm ' zdefin iow any  przez b isk u ­
pów  jest:, ja k ą ś  złośliw ą karykatu­
r ą  m aterialistycznego pog lądu  na 
św ia t, zw ierciad łem , w  k tó rym  
w szystko stoi na opak. W ystarczy 
po prostu odwrócić do góry noga­
mi twierdzenia Listu,'a otrzym amy 
m niej w ięcej przybliżony obraz 
praw dy.-.

...Ten Listu Pasterskiego nie jest 
dla nikogo niespodzianką. Po li­
ście Papieża do biskupów niem iec- j 
kich przyzw yczailiśm y się do tego | 
rodzaju korespondencji. Wszystko 
się zgadza".

B idau lt ośw iadczył w ręcz, że m o­
cars tw a  anglosaskie będą  rea lizo ­
w ały  zalecenia londyńskie, bez w zglę 
du  n a  stanow isko  F ranc ji. Z grom a­
dzeniu N arodow em u — pow iedział 
B id au lt — nie pozostaje w ięc nic in ­
nego- jak  aprobow ać uchw ały  lon­
dyńskie.

B idau lt polem izow ał z depu tow a­
nymi- k tó rzy  dom agali się m odyfi­
kac ji zaleceń londyńskich , po d k reś­
lając , że obecnie nie m a w idoków  na 
uzyskanie jak ichko lw iek  popraw ek  
uchw ał londyńskich- P ro testy  F ra n ­
cji i n ieobecność F ra n c ji —* ośw iad­

czył B idau lt — ni£ zm ienią sytuacji 
w  N iem czech Z achodnich.

N astępnie  B id au lt usiłow ał uspo­
koić depu tow anych , zaznaczając, że 
w sp raw ie  bezpieczeństw a o trzym ał 
„honorow e zapew nien ia" S tanów  
Zjednoczonych. Zapow iedział ón rów  
nież, że przedstaw icie le  F ran c ji w  
organie kontęoli Z agłębia R u h ry  s ta ­
rać  się będą rozszerzyć zakres kon­
troli. Nie w y jaśn ił jednak , w jak i 
sposób rep rezen tac ja  fran cu sk a  w  
Z agłębiu  R uhry  dysponująca trzem a 
glosam i na  16 głosów, będzie w  sta -

Reform a ira lu tou  a iu B izonii 
sparaliżouiała  życie  gosp odarcze

_    i a i  . _ i o t o  \ i r n  T T V a r > l r f i ir f M P .BERLIN  (PAP). Z F ra n k fu r tu  do 
noszą, że g u b ern a to r trzech  s tre f za­
chodnich, w raz  ze sw ym i doradcam i 
finansow ym i, om ów ił na trzygodzin­
nej k on ferenc ji sp raw ę re fo rm y  w a­
lu tow ej w  N iem czech Z achodnich. W 
zw iązku z tą  k o n feren c ją  k rążą  znów 
pogłoski o blisk iej fuzji ekonom icz­
no -finansow ej w szystk ich  trzech  za­
chodnich s tre f  okupacyjnych.

Gen. C lay odm ów ił podan ia  szcze­
gółów  konferencji. W iadom o jednak , 
że A nglicy, a zw łaszcza F ran cu z i w y­
sunęli pew ne zastrzeżenia. Gen. 
C lay dodał, że uchw ala p a rlam en tu  
francusk iego  w  sp raw ie  uchw ał lon ­
dyńskich  nie w płynie na  decyzję,

pow zięte we F ran k fu rc ie .
Zapow iedź re fo rm y  w alu tow ej w 

N iem czech Z achodnich w yw ołała 
istną pan ikę  i spara liżow ała  p raw ie  
całkow icie życie gospodarcze. W cią­
gu osta tn ich  24 godzin ceny na czar­
nym  ry n k u  w m iastach  s tre fy  b ry ­
ty jsk ie j w zrosły o 400 proc.

W w ielu m iastach  s tre fy  am ery ­
k ańsk ie j p iekarze w strzym ali w ypiek 
Chleba, m imo, że rozporządzają  do­
sta teczną  ilością m ąki. Policja , p rze­
p row adzając  rew izję  w sk lepach  roz­
dzielczych, znalazła nagrom adzone 
w iększe ilości cuk ru  i p roduktów , 
k tó re  kupcy  pochow ali w  oczekiw a­
n iu  na  w prow adzenie  now ej w alu ty .

nie rozszerzyć zasięg 'k o n tro li  nad  
p rodukcją  niem iecką.

B idau lt dal do zrozum ienia- że n a ­
leży'-się liczyć z p rzyłączeniem  s tre ­
fy francusk ie j do Bizcnii. W zam ian 
za fuzję F rancuzi o trzym ają  pew ien 
udział w  zarządzie p rzem ysłu  n ie ­
m ieckiego Z ag łęb ia ' R uhry .

Yiidault zakom unikow ał Z grom a­
dzeniu  N arodow em u- że p ro jek to w a­
na  przez anglosaskie w ładze okupa­
cy jne  re fo rm a  w alu tow a obejm ie 
rów nież s tre fę  francuską .

N a zapytan ie  deputow anego  P leve- 
na- czy w  w ypadku  odrzucenia Zale­
ceń londyńskich  przez Z grom adze­
nie N arodow e — rząd  francusk i zo­
bow iązany będzie przeprow adzić  w  
sw ojej stre fie  ang losaską re fo rm ę 
w alu tow ą, — m in is te r B idau lt odpo­
w iedział tw ierdząco.

P olska d e l e g a c j a  
u iy jeżd ża  d o  T urcji

W najbliższych dniach w yjeżdża 
do A nkary  delegacja polska pod 
przew odnictw em  doradcy, tr a k ta to ­
w ego Min. Frzem . i H andlu , A nto­
niego Rom ana. D elegacja m a na ce­
lu  zaw arcie um ow y handlow ej i p ia t 
niczej z T urcją .

P re zes  L IN ESC O  
przjjbjjuta do Warszaiujj

W sobptę, 19 bm., przybyw a do W ar 
Gzawy na k ilkudniow y pobyt w P o l­
sce prez-ea U N ESC O  — Jo h n  Huxley,

pudujem u B u r a s a  
.Sr ircpóLiy&Jtifllff

P oszczegó lne  K o m ite ty  W spó łd zia łan ia  —  pow ia to toe i woje­
w ódzk ie  p rzeg lą d a ją  obecnie nad esła n e  w y k a z y  k w o t za d ek la ro ­
w a n ych  przez p o szczeg ó ln ych  a k ty w is tó w  i c z ło n kó w  partii, ce lem  
s tw ie rd zen ia  w  ja k im  s to p n iu  w y k o n a n y  zo s ta ł ob o w ią zek  św ia d ­
czen ia  na budow ę W spó lnego  D om u. R o zw ija  się ró w n ież  a k c ja  
w sp ó łza w o d n ic tw a  o rg a n iza cy jn eg o , o p a rta  na  za sadach : 1) osiąg­
nięcia ja k  n a jw ię k s ze j p rocen tow o  ilości c z ło n kó w  z>artii, d ek la ru ­
jących da n in ę  na  budow ę W spólnego  D om u, oraz i )  u zy sk a n ia  
ja k  n a jw y ż s ze j p rzec ię tn e j w p ła t. W  obecnej ch w ili p rzo d u je  pod  
ty m  w zg lę d e m  po w ia t s la w ie ń sk i w o j. szczec iń sk ieg o , gdzie  prze­
c ię tna  w yso ko ść  d ek la ra c ji w yn o s i 2.500 z ł na c z ło n ka  P artii.

cu k ro w n i w  L u b lin ie  z  d o b ro ­
w o lne j zb ió rk i 20.000 zl.

S tr a ż  p o ż a rn a  w  W ąsoszu  
pow . Szub in  9.600 zł.

Zw. Z aw odow y P raco w n ik ó w  
P ań stw o w y ch , K oło  N y sa  15.000 
z ło tych .

Z w p ła t in d y w id u a ln y ch  i in ­
n y ch  48.280 zł.

Deklaracje
W ojew ódzki p e łn o m o cn ik  P PS  

n a  w oj. w a rsz a w sk ie  k o m u n i­
ku je , że do  d n ia  16 bm . 25 ty s . 
członków  P a r t i i  o ra z  2.560 bez­
p a r ty jn y c h  z  w o j. w a rsz a w sk ie ­
go, z a d e k la ro w a ło  łączn ie  
20.896.650 z ł n a  budow ę W spół 
nego  D om u. D o teg o  d n ia  81,5 
proc. cąło-nków P a r t i i  złożyło  
ju ż  d ek la ra c je . P rz e c ię tn a  w p ła  
ta  w ynosi 739 zł. W a k c ji d e k la  
ro w a n ia  w yró żn iły  się n a s tę p u ­
ją c e  o ś ro d k i: Ż y ra rd ó w , Cie-
(  nów , M ińsk  M azow iecki, U r­
su s i P ru szków .

W)K P P S  K a to w ic e  69.579 
członkpw  P P S  i 21.250 b ezp a r­
ty jn y c h  z a d e k la ro w a ło  ra z e m  
54.367.730 zł. D o 16 bm . 67 
proc. członków  P a r t i i  złożyło  de  
k la ra c je . P rz e c ię tn a  — 677 zł.

W w oj. łódzk im  35.559 człon­
ków  P P S  i 10.173 b e z p a rty jn y c h  
z ad ek la ro w a ło  ra z e m  n a  budo­
w ę W spólnego  D om u 41.663.980 
zł. W s to su n k u  do ogó lnego  s ta ­
nu  członków  P P S  n a  ty m  te re ­
nie, 88,9 p roc . złoży ło  ju ż  d e k la ­
ra c je . P rz e c ię tn a  — 1.008 zł. 
P rzo d u jące  p o w ia ty : Łęczyca,
K utno , T om aszów  M az. i Zgierz, 
zapóźn ione —  pow. łódzki i  sie­
radzk i.
W w oj. o lsz ty ń sk im  6.520 człon­
ków  P P S  i 1.296 b ezp a rty jn y ch  
z ad ek la ro w a ło  ra z e m  n a  W spół 
n y  D om  8.578.400 zł.

400 milonów zebrała PPS
W edług zestaw ień , n a d e s ła ­

nych  p rzez  pełnom ocn ików  w o­
jew ódzk ich  P P S  do G en e ra ln e ­
go P e łn o m o cn ik a  GKW PPS  d la  
sp ra w  zb ió rk i n a  W spólny 
D om  —  z eb ran o  do 16 czerw ­
ca  rb ., w  ra m a c h  zb ió rk i, p rz e ­
p ro w adzonej p rzez  P P S , sum ę 
400.542.645 z ło tych . N a  kw o tę  tę  
- z łoży ły  się d e k la ra c je  380.737 
cz łonków  P P S , o ra z  43.290 bez­
p a rty jn y c h , k tó rz y  z a d e k la ro ­
w ali ra z e m  27.929.980 zł. P rz e ­
c ię tn a  su m a  d e k la ro w a n a  n a  
cz łonka  P a r t i i  — 979 zł.

W ak c ji zb ió rk i n a  W spólny  
D om  w  dalszym  c iąg u  p rzo d u ­
j ą  w o jew ódzk ie  o rg a n iz a c je  
P P S  w e W rocław iu , Ł odzi i 
G dańsku , o raz  S to łeczny  K om i­
te t  P P S  w  W arszaw ie . W ty ch  
o k ręg ach  liczba  d e k la ru ją c y c h  
s ięg a  około 90 proc. ogó lnego  
s ta n u  członków  P a r tii .  W  in ­
nych  o k rę g a c h  a k c ja  zb ió rk i 
t r w a  w  d a lszy m  ciągu . W opóź­
n ien iu  z n a jd u ją  się WIK iFPS 
K atow ice , L ub lin , K ielce.

Wpłaty
D n ia  15 bm . .na fu n d u sz  b u ­

dow y W spólnego  D om u w p ła ­
ciły  n a s tę p u ją c e  in s ty tu c je :

Cen ft-. Zw. Z aw odow y M eta ­
low ców , O ddział D ąb ro w a  G órn i­
cza 50.000 z ł . 1

F a b ry k a  M aszyn  P rzęd za ln i­
czych w  C iep licach  Ś lą sk ich  
22.952 zł.

C en tr. Zw. Z aw odow y M e ta ­
low ców , O ddział w  P ruszkow ie  
20.000 zł.

S pó łdzie ln ia  Spożyw ców  „ P ra  
ca“ w  Ł ańcuc ie  10.000 zł.

K o m ite t Z ak ład o w y  P P S  przy

i- i . . ą. .,/•«  -'■ •'-i__________  Y

W ypou iedź Prezydenta Bieruta  
z okazji tygodnia  PCK

A nglicy  chcą  od ciąć  Palestynę  
od źró d e ł nafty

N. JO R K  PA P. W edług w iadom o- 
li, o trzym anych  z L ake Success,

ln ie r iu e n c ja
ui s p r a w ie  a r e s z to w a n ia  
g r e c k ic h  d z ie n n ik a rz y

PR A G A  PA P. Zw iązek dz ienn ika­
rzy b ry ty jsk ich  zw rócił się do se­
k re ta r ia tu  generalnego  M iędzynaro­
dow ej O rganizacji D ziennikarzy  w 
P rad ze  (IO J) z w nioskiem  o wszczę- 
cie dochodzeń w  sp raw ie  aresz tow a­
n ia  p rzez  w ładze a teńsk ie  dw óch 
dziem karzy  g reck ich  "Vnsilisa E fre - 
m idesa i T edora Vokosa. O baj w y- 
m ian ien i d z ienn ikarze  m a ją  w k ró t­
ce s tan ąć  p rzed  try b u n a łem  w ojsko­
w ym .

J a k  się dow iaduje  agencja  CTK: 
M iędzynarodow a O rganizacja  D zien­
n ikarzy  zażądała  bd  zw iązku dzien­
n ikarzy  a teńsk ich  podan ia  przyczyn 
aresz tow an ia  jego członków.

Jednocześn ie  w ezw ała ona zw ią­
zek dzienn ikarzy  greck ich  do in te r- 
w en iow ąn ia  u w ładz a teńsk ich  ce­
lem  odroczenia p rocesu  do chwil* 
zbadan ia  sp raw y  aresztow ania 
dzienn ikarzy  przez spec ja lny  kom i­
te t M iędzynarodow ej O rganizacji 
D ziennikarzy.

B ernado tte  p rz y s tę p u je  do o tw arc ia  
now ej fazy obow iązującego obec­
nie 4-tygodniow ego rozejm u w P a ­
lestyn ie .' *

Faza ta  — to rozm owy w stępne, 
m ające przygotow ać g ru n t do roko ­
w ań  w  spraw ie trw ałego  pokoju. 
B ernado tte  przybył znów  z w yspy 
Rodos do K airu , gdzie k o n fe ru je  z 
przyw ódcam i arabsk im i. N astępnie  
rozjem ca' ONZ uda się do T el A vi- 
vu, by przeprow adzić identyczne 
rozm ow y z przyw ódcam i żydow ­
skim i.

Tym czasem  w  L ondynie rząd  b ry ­
ty jsk i odżegnuje się od w szelkiej od­
pow iedzialności za ew en tua lner od­
cięcie Żydów  od dostaw  n a fty , An­
glo - irańsk ie  tcr.varzysb.vo naftow e' 
p lanu je  m ianow icie zam knięeię  ru r 
rociągu naftow ego w  H aifie  i sk ie1 
row anłe n afty  do kon tro low anej 
przez L ondyn T ran sjo rd an ii.

W kołach politycznych uw aża się, 
że decyzja b ry ty jsk a  pozbaw ien ia  
P a le  ty  ny nafty  je s t w  istocie rze­
czy bojkotem  ekonom icznym  p ań ­
stw a Izrael.

D zienniki donoszą, że pro testy  ży­
dowskie, złożone w  te j sp raw ie w 
Londynie, n ie  odniosły żadnego 
sku tku .

W zrasta przeładunek ,  
w ę g la  ut p ortach

GDYNIA. W pierw szej dekadzie  
czerwca Er. porty  nasze  p rzeład o w ały  
ponad 367.090 tan  węgla, p rz ek ra cz a ­
jąc o k ilk ad z iesią t tysięcy  ton p rz e ła ­
dunek z pierwszej dekady m aja. P a rt 
gdaiiski p rze ład o w ał 139.450 ton, G dy­
nia 134.500 ton. Szczecin — 68.870
ton.

Prezyden? R zeczypospolitej Bole 
sław  B ieru t, k tó ry  objął p ro tek to ra t 
nad  odbyw ającym  się T ygodniem  
Polsk ego C zerw onego K rzyża n a - 
a e s 'a l do Z arządu  G łów nego PCK  
pismo, w k tó rym  ośw iadcza m. inn.

„Polski C zerw ony K rzyż śpieszy 
z pom ocą w spółobyw atelom  w chw i­
lach  nieszczęść. W ciela w życie za­
sadę b ra te rsk iego  obow iązku czło­
w ieka w zględem  człow ieka. Budząc

poczucie so lidarności i pomocy 
w spółrodakom  — w zm acnia i u sz la­
che tn ia  w ięź pom iędzy jed n o s tk ą  i 
narodem .

Tydzień Polskiego C zerw onego
K rzyża daje  nam  okazję poparcia  ze 
w szech m ia r in s ty tuc ji, k tó ra  oddaje  
w ielkie usługi społeczeństw u i b u ­
dzi w sercach ludzk ich  wzniosłe 
uczucie b ra te rs tw a  i w zajem nej po ­
mocy w  potrzebie.

W  kilku z d a n ia c h
i Do B elgradu  przybyła  delegacja 
; czechosłow acka do kom isji m ieszanej 

dla sp raw  w spółpracy k u ltu ra ln e j 
m iędzy Czechosłow acją a Ju g o sła ­
wią.

Jak donosi z Tel A vivu agen­
cja France P iesse, tym czasowy  
rząd Izraela opracowuje projekt 
konstytucji. Wybory powszechne  
mają odbyć się w  październiku- 
Pierwszym  aktem parlam entu b ę­
dzie uchw alenie konstytucji, po 
czym w ybrany ma być prezydent 
Izraela. Wybór prezydenta ma na­
stąpić w  drodze bezpośredniego  
g łosow ania ludności.

Po debacie nad  expose p rem iera  
dę G asperj, Izba D eputow anych u- 
chw aliła  vo ium  zaufan  a dla rządu  
346 glosam i przeciw ko 167.

Biuro polityczne Kom itetu Cen 
tralnego kom unistycznej partii 
Jugosław ii zatwierdziło projekt 
statutu, który zostanie rozpatrzo­
ny na V Kongresie partii.

H olandia  i radziecka stre fa  okupa­
cyjna w N iem czech zaw arły  jedno ­
roczną um ow ę handlow ą, p rzew idu ­
jącą w ym ianę tow arów  w artości 
30 miliorfów guldenów .

K onferencja k ierotrnikótu  Studiów  
tu M inisterstujie Ośiuiaty

W dniach. 14 i 15 bm. odbyła się wr 
M inisterstwie Oświaty konferencja kie 
równików wstępnęigo roku studiów 
(studium wstępne) oraz kierowników 
kursów przygotowawczych. U czestni­
cy konferencji poruszyli zagadnienia 
dotyczące studium wstępnego, kursów 
przygotowawczych ze szczególnym 
uwzględnieniem spraw programowych 
i poziomu nauczania.

Na zakończenie m inister oświaty 
tow. dr Stanisław  Skrzeszewski — pod

k re ś l i ł  zagadnienie właściwego dobo­
ru kadr nauczycielskich na 6tud:um 
wstępne i kursów przygotowawczych 
oraz poziomu i metod nauczania. 
Szczególną .uwagę poświęcił minister 
oświaty właściwej strukturze społecz­
nej młodzieży kursów przygotowaw­
czych podkreślając rolę kursów przy­
gotowawczych jako 'jednej z form 
kształcenia, prowadzących poprzez 
studium wstępne do 6zkół wyższych 
młodzież robotniczą i chłopską.

Przyjaźń i braterstiuo broni  
p o łą czy ły  Polskę z W ęgram i

(dokończenie przemówienia tow. Jarosza)
darcza — są naturalną konsekwencją | botniczą W ęgier. Robotnicza klasa wę- 

! c a łe g o  procesu dziejowego, łączącego | g erska pod kierownictwem swoich 
oba nasze narody. Konwencja kultu- [ przywódców M atiasa, Rakossego, Sa- 
ralna przewiduje zorganizowanie kadr j kasitsa.-M arosayiego. i innych buduje 
literatury języka w ęgierskiego na u n i- ; obecnie trwałe podwaliny dla dobro- 
wersytetach polskich i odw rotnie—ję- j  bytu i rozwoju narodu węgierskiego, 
zyka polskiego .na uniwersytetach wę- ] — —   ;  ----- —

W pierwszą bolesną rocznicę śm ierci ukochanego męża i ojca

S . t P .

JtraT sM i |I
odprawiona zostanie w  dniu 18 czerwca r.b o godz. 8-ej rano w  ko-
.ciele pod w ezw aniem  Sw. Krzysztofa w Fodkow ie Leśnej Msz?, 
„a iebaa , na  którą życzliw ych pam ięci Z m arłego  zapraszają pozo- 

* stali nieutulonym  żalu: _

ŻONA, SYN, SYNOWA I WNUKI

Ma stropie
i J ir ó jm a  m ia r a

Słysząc, że gospodyni
skromność, synom radzi, 

kogut unikał kurek,
dobrze się prowadził.

’■Co widząc, pani „rad swych 
zaparłszy się czelnie 

przeznaczyła skromnego 
ptaka na patelnię.

B E N E W K T  HERTZ

gierskich. Poza tym przewidzana jest 
żywa wymiana kulturalna we wszyst­
kich dziedzinach sztuki.

Konwencja gospodarcza zawarta 
pomiędzy obu krajami jest czymś zu­
pełnie nowym. Przewiduje ona możli- 
mośc wzajemnych powiązań, zarówno
pod względem produkcyjnym, jak w 
dziedzinie zbytu i wymiany towaro­
wej, komunikacji oraz wykorzystania 
dróg wodnych i dostępu Węgier do 
Bałtyku.

W ie c  S o l id a r n o ś c i  
z w a lc z ą c ą  G recją

W arszaw ska R ada Z iw ązków  Za­
w odow ych i Z arząd  G łów ny P o l­
skiego T ow arzystw a P rzy jac ió ł De­
m okratycznej* G recji, o rgan izu ją
dnia 18-go bm. (piątek) o godz. 17 
w sali koncertow ej przy  Al. Wyz­
w olenia 1, — W iec Solidarności z 
w alczącym i o w olność i niepodle­
głość demokratami G recji.#  ,

Między nami a narodem węgierskm | Na w iecu  przem ów ią: P rzew odn i- 
ne ma żadnych różnic ani sprzecznych -ząey W arsz. R ady Zw  Z3w. poseł 
interesów. Przez wprowadzenie szere- tow. Jan R ustecki, P rezes Z arząau  
gu reform społecznych oba naroay j Głównego Pol. T ow arzystw a Przy- 
zdążają do realizacji i urzeczywistnię- jaciół Demokratycznej Grecji tow. 
nia budowy państwa socjalistycznego., W ładysław Broniewski, w iceprezes 
Klasa robotnicza W ęgier przed k ilku'tow . poseł T adeusz Ćw ik, ora*
dniami dokonała historycznego aktu 
połączenia obu partii robotniczych — 
partii komunistycznej i partii socjali­
stycznej — w zjednoczoną partię zo-

przedstawiciel Związków Zawodo­
wych Wolnej Grecji — Apostole* 
Grozos i przedstawiciel Greckiego  
Ruchu Oporu — V assos Gieorgiu.
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Polski Komitet Wyzirolenia Narodowego 
dobrze zasłużył się Ojczyźnie

» T A Ł Y  w zro st p ro d u k c ji naszego  
przem ys łu , a tym  sam ym  coraz p e i\  

n ie 's ze  za sp o ka ja n ie  po trzeb  czyn i  
zb ęd n ym  w szelk ieg o  ro d za ju  ograni­
czen ie  sp rzed a ży . T y p o w y m  p r z y k ła ­
dem , k tó r y  podać m ożna  na poparcie  
tego tw ierdzen ia , m oże p o s łu ży ć  p rz e ­
m y s ł  chem lezny.

Jeszc ze  niedaw no reg lam entacji po­
d leg a ły  124 a r ty k u ły  p ro d u k c ji che­
m iczn e j. W  chw ili obecnej ogranicze­
nia odnoszą  się ju ż  ty lk o  do 46 a r ty ­
k u łó w  Zniesiono  m. in. reglam entacje  
sp -ze d a ży  ta k  w a żnych  a r tyku łó w , ja k  
fa rb y  / la k iery , w apno chlorow ane, 
biel cynkow a , a cety len , s z k ło  w odne, 
kw a s m leko w y , benzo l j że la tyn a  tech ­
n iczna. W n a jb liższym  czasie p rzew i­
d u je  s ię -d a ls ze  zn iesien ie  ograniczeń.

( k .  w .)

PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY 
WYKONAŁ PLAN PÓŁROCZNY

Sejm  U staw od aw czy  H.P. 
u ch w a lił ab so lu toriu m  dla rządu

Wczorajszym obradom Sejmu przewodniczył wicemar­
szałek tow. Szwalbe.

W pierwszej ławie rządowej zasiedli prem ier tow. Jó­
zef Cyrankiewicz, wicepremier Korzycki, Marszałek Źymier 
ski. Galeria dla publiczności była zapełniona. Wszystkie 
spraw y zagraniczne zostały przełożone na posiedzenie popo­
łudniowe. Z bieżących spraw Sejm uchwalił absolutorium 
dla Rządu z gospodarki finansowej za okres 1944-45 oraz 
uchwalił rezolucję, stwierdzającą, że Polski Komitat Wy­
zwolenia Narodowego dobrze zasłużył się ojczyźnie, W dal­
szym ciągu posiedzenia sejmowego przyjęto jednomyślnie 
rządowy projekt ustaw y o rat* fikaćji protokółu lc dyńskie 
go w sprawie*zmiany układu o patentach niemieckich, zmia 
nę ustaw y o budowie i utrzym aniu dróg publicznvch oraz 
rządowy projekt ustawy o upraw nieniach osób, które przed 
1944 r  otrzym ały we władanie grunty, przeznaczone na ce­
le reform y rolnej.

Posiedzenie otworzył o godz. 11,30 | -----— -----------------
wicem arszałek tow. Szwalbe, podając 
w  pierwszym  czytaniu rządowe pro-

Państw ow y przemysł spożywczy w iek ty  ustaw  w spraw ie ratyfikacji 
ciągu pierwszych 5-ciu miesięcy wy umowy pomiędzy Polską a Czecho- 
konał półroczny plan produkcji o- Słowacją o współpracy w dziedzinie

Uznanie zasług PKWN

gółem w 104.2 proc.
Zjednoczenie Przem ysłu Ziem nia-

W drugim  punkcie porządku dzień 
nogo m arszałek udzielił głosu tow. 
posłowi Popiołowi (PPR), który zło­
żył sprawozdanie Komisji Skarbowo- 
Budżetowej o zamknięciu rachunków 
państwowych za okres 1944/45, '"a

polityki adm inistracji społecznej, i 
umowy o ubezpieczeniu społecznym,

I ratyfikacji układu o przyjaźni, współ 
czanego wyprodukowało 14 tys. ton i pracy i wzajem nej pomocy pomiędzy wstępie mówca porównał drogi, któ- 
przetw orów  ziemniaczanych, Zjedn. I Polską a Bułgarią oraz ratyfikacji ‘ '  '
Przem . Surogatów  Kawowych — 9, konwencji o współpracy gospodar- 
tys. ton nam iastek kawowych, Zjed I c z e j  pomiędzy Polską a Węgrami, 
noczcnie Przem. Olejarskiego w y- j  wraz z układem  o zastosowaniu po­
puściło n a  rynek  ponad U  ty*, ton j wy£3zej konwenejl. Wszystkie po- 
oleju surowego, U  tys. ton oleju ra -  1 wyższe projekty ustaw  zostały prze- 
finowanego, 1 tys. ton oleju u tw a r -} kazano do Komisji Spraw  Zagranicz- 
dzonego, 4,3 tys. ton m argaryny. | nyoh.

Wniosek ZPPS oraz klubu Posel­
skiego PPR w sprawie regulam inu 
Sejm u Ustawodawczego został ode­
słany do Komisji Regulaminowej.

PKW N podłożył podwaliny pod hi 
storyęzne przem iany, jakie dokonały 
się w państw ie polskim: reform ę ro l­
ną, unarodowienie wielkiego i cięż­
kiego przemysłu, transportu  i finan­
sów, zagospodarowanie Złiem Odzy­
skanych oraz stworzenie nowej, demo 
kratyczn j arm ii i aparatu  urzędni­
czego.

Polityka PKWN była polityką sta ­
łego sojuszu z narodam i Słowiański­
mi dla obrony przed agresją niemie­
cką.

Dynamika odbudowy była niew ąt­
pliwie rezultatem  przemian, zapocząt 
kowanych M anifestem PKWN. P ro­
dukcja przem ysłewa Ziem Odzyska­
nych stanowi dziś 1/4 całej produk­
cji przemysłowej w  Polsce.

W okresie sprawozdawczym u ru ­
chomiono 43QO szkół powszechnych, 
130 średnich, 103 zawodowych, zało­
żono uniw ersytet im. Curie - Skło­
dowskiej w Dublinie i uruchomiono 
tam  częściowo Politechnikę Warszaw 
ską. Zapewniono bezpłatność nauki 
1 poczyniono, młodzieży robotniczej 
i chłopskiej ułatw ienia przy wstępo­
w aniu na uczelnie. O tw arto 120 do-

Zjedn. Przem. Drożdżowego wypro- 
drukowa'o 2,5 tys. ton drożdży p ra ­
sowanych, 70 ton drożdży suszo­
nych pastew nych i ponad 2 tys. ton 
drożdży piekarnianych. Zjedn. 
Przem . Cukrowniczego wykonało 
swój półroczny plan produkcji w 
118 proc.

PRODUKCJA 
PRZEMYSŁU NAFTOWEGO

Produkcja paliw  płynnych w m aju ( 
1943 r. wykazuje ciągłą tendencję I 
zwyżkową, przekraczającą plan na] 
wszystkich praw ie odcinkach.

W produkcji ropy osiągnięto 108,5 
proc. planu, gazoliny surowej 110,7 
proc. Osiągnięcie tek  wysokiej pro­
dukcji możliwe było dzięki uspraw ­
nieniu pracy F abryk Gazoliny.

Kopalnictwo naftow e odwierciło 
3,398 m. co stanow i 96,7 proc, p la­
nu.

WSPÓŁZAWODNICTWO
W PRZEMYŚLE WEŁNIANYM

We współzawodnictwie tkaczy prą 
cujących na dwóch krosnach korto­
wych w PZPW  N r 2 wyróżnili się 
Franciszek P ilarski (160 proc.) i W a­
cław Rym arczyk (155,7 proc.). W 
PZPW  Nr. 3 Tadeusz Piestrzeniew - 
(ki osiągnął 146,6 proc.

W 1PW N r 36 wysunęli się na 
czoło M ichał Gabrysiak (160 proc.) 
oraz Jan  Dudek l Stanisław  Wy­
pych (po 159,8 proc.). W PZPW  Nr 
37 uzyskali W ładysław Staniak 
154,5 proc. a Jerzy Myśliwski 1 Jó ­
zef N erka po 154 proc.

rym i kroczyły rządy polskie w 1918 ,T,° W kuhu iy , założono 150 zespołów 
i 1944 reku. Przechodząc do omówię 81 ys ycznych, odbudowano radiofo-

flip n n ic l ro  W T
nia osiągnięć rządu Polski Ludowej, 
mówca stwierdza, że w  okresie mię­
dzywojennym nastąpił znaczny spa­
dek produkcji w  w ielu dziedzinach, 
a zwłaszcza w  przemyśle ciężkim. 
Jedną z najpoważniejszych przyczyn 
stagnacji gospodarczej Polski była 
ingerencją kapitału  zagranicznego, 
który opanował 50°/o całego przem y­
słu. ,

nię polską. W dziedzinie artystycznej 
otw arto 120 teatrów , założono 5 or­
k iestr, uruchomiono szkolnictwo a r­
tystyczne, zajęto się zabezpieczaniem 
zabytków i rew indykacji m ienia a r-

PKWN, Polska wkroczyła na jasny 
gzlak rozwoju ku dobrobytowi i sp ta  
wiedliwości społecznej.

Absolutorium i rezolucja
Mówca wnosi o udzielenie Rządo­

w i absolutorium  za gospodarkę flnan 
sową w okresie 1944/45, zgłaszając 
równocześnie następującą rezolucję:

Sejm Ustawodawczy stwierdza, że 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego, który położył pierwsze funda­
menty pod budowę państwa demo­
kracji ludowej, i jego gospodarki, do­
brze zasłużył się ojczyźnie".

Dalsze rezolucje w yrażają uznanie 
i podziękowanie dla m inistra skarbu 
za uporządkowanie rachunków  z 
pierwszego okresu naszej gospodarki

KROPKI
O R Z Ę D N IC Z K A

W  n r 163 „R o b o tn ik a"  zam ieści­
liśm y „kropkę nad  i" , z a ty tu ło w a­
ną „O rto g ra fia  z zasadam i" . W, 
zw iązku z pow yższym  zgłosił się do 
redakcji kp t. K aro l Bugaj, p rzyno­
sząc nam  nieszczęsne obw ieszcze­
nie z b łędem  o rtograficznym . P od  
obw ieszczeniem  w idnieje w praw ­
dzie p ieczą tka  „K ierow nik  Sekcji 
Ogólnej D om u W. P. Bugaj K aro l 
kp t." , ale pism o podp isane je s t 
przez ob. St. Paw łow icz. Jak  się 
okazuje, ob. Paw łow icz uży ła pie­
czątk i kpt. B ugaja w jego nieobec­
ności.

K pt. Bugaj jest w porządku . „Buj 
się Boga" do tyczy  „ órzędn iczk i"  —  
ob. Pawłowicz, (z)

A FRANCO — TO PIES?

W czasie bitw y o H aifę  oddziały  
żydow skie w zięły do niew oli byłe-

państwowej oraz dla pracowników P ułkow nika oddziałów  SS
J E ichenaua . H itlerow iec ten był in ­

s truk to rem  arabsk ich  w ojsk o raz 
oficerem  Sztabu G enera lnego  arab 
skich sił zbrojnych, w alczących  w 
P alestynie. Słowem , dobrane tow a­
rzystw o: pupilek  H itlera — Mufti 
jerozolim ski, szpieg angielski G lubb 
P asza i SS-owiec Eiehenau.

Jednego  nie m ożem y zrozum ieć} 
dlaczego brak w łoskich faszystów  
i p rzedstaw ic ie la  F ranco? W styd!

(O

Biura Kontroli za trudy, poniesione 
przy zbadaniu tych rachunków,

W dyskusji zabrał głos, jako 
pierwszy, w im ieniu 4 stronnictw  
PKW N (PPS, PPR, SD 1 SL), poseł 
D ura (SL), który obszernie omówił 
działalność Polskiego K om itetu Wy­
zwolenia Narodowego w okresie spra 
wozdawczym, W imieniu reprezen­
towanych stronnictw  mówca wnosi 
o udzielenie absolutorium  rządowi i 
uchwalenie rezolucji, dotyczącej
PKWN.

Im ieniem  K lubu PSL zabrał głos 
poseł Wycech, który zaznaczył, że po-

tystycznego. Nawiązano współpracę I za rozpraw ą czysto rzeczową nad 
ku ltu ra lną z zagranicą i zaopiekowa- rządowym przedłożeniem rachunków 
no się ludźirti nauki i sztuki.

Dzięki zjednoczeniu sił dem okra­
tycznych, zgrupowanych dokoła

Proces Biihlera zobrazuje ul pełni 
zbrodnie niem ieckie in Polsce

Proces Józefa Biihlęra, który rozpocznie się jutro przed NTN w Kra­
kowie, bęuzie podsumowaniem całokształtu działalności rządu l admini­
stracji niemieckiej w G. O, Liczne dokumenty, tajne instrukcje zgroma­
dzone w śledztwie oraz wypowiedzi „wodzów" hitleryzmu dają jasny 
obraz tej działalności, której ęelem ostatecznym miało być całkowite 
wytępienie i wyniszczenie biologiczne narodu polskiego. Realizacja tych 
zbrodniczych celów przyświecała działalności rządu i administracji GO. 
i określała jej charakter,

Za zbrodniczą politykę rządu GG odpowiedzialny jest w ogromnej 
mierze Biihler, twórca wieiu aktów „prawodawczych" i „projektodaw­
ca" szeregu zbrodniczych akcji.
Wszystkie niemal zbrodnie nie­

mieckie w Polsce usankcjonowane by­ ły się liczne pacyfikacje, w czasie któ
la hitlerowskim „prawem". Toteż | rycłl wysiedlano ludność ze wsi, pą- 
dziaktlność prawodawcza okupanta w i łono zabudowania j stosowano niasewe

sięokupacją niemiecką utrzymało 
przy życiu nie więcej jak 5Q tys.
Wyniszczenie kulturalne 
i gospodarcze

Wytyczną polityki okupanta w dzie­
dzinie kultury, sztuki i oświaty była 
zasada Hitlera, żę „żaden naród nie 
żyje dlujej ftiż dokumenty jego kultu­
ry", Hitlerowcy doprowadzili do za -. 
hamowania wszelkich funkcji życia Z a g ra n ic z n e j

5 D K G  T Y T O N IU

O trzym aliśm y n astępu jący  wy» 
ciąg sp raw ozdan ia  z inspekcji p o ­
borow ych w N ow ym  T argu , prze* 

z okresu 1944/45, należy podkreślić prow adzonej p rzez O K ZZ w K rn- 
połityezną ocenę działalności PKWN kow is: 
i Rządu Tymczasowego, Mówca w no­
si o udzięlenie rządowi absolutorium  
zą działalność gospodarczą i politycz­
ną.

Jako ostatni zabrał głos imieniem 
Stronnictw a Pracy poseł W ilandt, o- 
powiadaiąc się za udzieleniem ab­
solutorium.

Przyjęcie rezolucji
Uchwały Komisji zostały przez Sejm 

jednogłośnie przyjęte, przy czym re ­
zolucja, stw ierdzająca, że PKWN do­
brze zasłużył się ojczyźnie, została 
przyjętą przez Izbę gorącymi okla­
skami.

•

Sprawozdanie Komisji

kulturalnego
pizez

i intelektualnego' w GG 
niszczenie lub rabowanie ma­

ty trzecim punkcie porządku dzień 
nego poseł K iernik (PRL) złożył spra

terialnych pomników kultury, mordo- wcTdanlTKomiśjY'Śpr"aw Zagranicz- 
wanie twórców, opanowanie wszyst-1 pyęh. 0 rządowym projekcie Ugtawy

GO była nader ożywiona. Komplet i rozstrzeliwania. Według niezupełnych kich instytucji artystycznych i nauko-1Q r a t y f i k a c j i  protokółu, podpisanego 
dziennika rozporządzeń za okres oku-1 danych oblicza się, że hitlerowcy' wych. W dziedzinie gospodarczej w 1947 r  w Londynie w ipraw ie 
pacji obejmuje 3750 stron druku. P o d ; przeprowadzili w Polsce 2332 masowe Niemcy stosowali na wielką skalę | zmianv układu o patentach niemiac-
stawą prawną zbrodniczej ■ działalności j  egzekucje ludności polskiej, w tym 77

MILION DRZEW OWOCOWYCH
W IĘCEJ

policji niemieckiej w Polsce było roz­
porządzenie generalnego gubernatora, 

■ czyniące wyższego dowódcę SS i poli- 
j cj; odpowiedzialnym za utrzymanie po 
i r;-ądku i bezpieczeństwa, i dające po­
licji możność zupełnie samowolnego 
działania. Niezależnie od tego wyda­
no wielką ilość rozporządzeń przewi­
dujących za różne w rozumieniu hi­
tleryzmu „przestępstwa", lub zgolą 
biahe przewinienia, karę śmierci,

Rozporządzenia poprzedzają 
akly terroru

W ram ach planu podniesienia pro­
dukcji gospodarstw  chłopskich w

przez spalenie żywcem. Ołównym je' 
dnak środkiem wyniszczenia ludności

wywłaszczenia, konfiskaty majątku ’j^clT 
ruchomego i nieruchomego oraz wy­
wożenie nadwyżek surowcowych, ra-

były obozy zagłady w Bełżcu, Trebtin-1 bunek maszyn i instalacji fabrycznych.
ce, Sobiborze Oświęcimiu j Majdanku 
ora? obozy koncentracyjne.

Tragiczna wymowa cyfr

Pierwszą wielką falę terroru wywo- 
I falo rozporządzenie generalnego gu-

- ,r - , bernatora z dnia 31.X 1939 r. „o zwal-
1948 przewidziane jest zwiększenie  ̂C7anju CZynów gwaitu". Rozporządzę
ilo ci drzew owocowych o 1 m ilion .; nje j0 uderza(0 wproat swą brutalno-

H'tlerowcy uezynili z t. zw, General­
nego Gubernatorstwa jeren kolonial­
nego wprost wyzysku. Kto poprze­
stałby na oficjalnych przydziałach ży- 

I wtteścf, przypłaciłby to życiem, po- 
Wedlug dr. Osieckiego, dyr. Biura " ię,w”  przydzielano dziennie 600 ka- 

Odszkodowań Wojennych, tylko |/1 0 ! or!I ł»nj«Mt potrzebnych 2200 Dzia-
biologicznyęh strat narodu polskiego {i? s 'f  w ,)’m . s^mym czasie, gdy /porządku dziennego, wieeroarszełek rdw
powstałą na skutek działań wojen-' . .  na zebran,u partyjnym wyjaw i , ' tow Szwalbe udzielił głogu posłowi) g ąd skazał Bigusa na B lat w ię- 
nych, Straty wojsk polskich, oddz a - ' Z,1 _ 7;a*e^n!e 180-ty- j tow. Jasiukow i (PPS), który złożył | zienia i u tra tę  praw  obywatelskich

,.Poborowy Jaatrsąb
pracuje on w  Nowym Sączu-Zabel- 
cze u o. o. jezuitów  ,jako woźnica 
od r. 1942. Za pracę otrzymuje tzw. 
okrycie ,tj dają m u jedynie u b ra ­
nie i jedzenie, zarówno jedno i d ru­
gie nie jest w ystarczające i nie za­
spakaja potrzeb człowieka pracują­
cego. Prócz tego otrzym uje 5 dikg 
tytoniu na tydzień. Pieniędzy żad­
nych nie otrzym uje, ani jako pensji 
miesięcznej, ani dorywczo. Jastrząb  
pie wie nawet, że istnieją Związki 
Zawodowe i organizacje młodzieżo­
we. P racu je od godziny 7 — 19 l 
śpi w stajni, zarówno w  lecie, jak  
i w  zimie. Urlopu za 6 la t nie m iał 
ani dnia.

Jastrząb? Nie — wróbelek. Ja­
strzębiami, jak się okazuje, są in­
ni. (*).

Bjjły dyrektor spółdzielni  
szkodnikiem  
gospodarczym

Przed "lądem Doraźnym w  Byd­
goszczy stanął były dyrektor O dzia­
łu  Pomorskiego Spółdzielni Budow­
nictw a Wiejskiego Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, B ernard Bigus, 
oskarżony o sabotaż gospodarczy. Bi 
gus, w ykorzystując swoje stanow i­
sko, sprzeniewierzył 20 ton blachy 

| cynkowej, przonaczonej dla akcji od- 
Przechodząc do czwartego punktu  : budowy wsi oraz ok- 30 ton dżwiga-

Mówca wnosi o przyjęcie projektu 
ustawy bez zmian. Ustawę przyjęto 
jednogłośnie w drugim  i trzecim  czy
t..,uiu.

Snrawozdanfe K o m is ji  
Komunikacyjnej

Poza tym  przewiduje się zwiększę 
nie obszaru upraw y w arzyw  o 14 
tys. ha oraz założenie 30 tys. Ogród­
ków  przydom nych dla popraw ienia 
wyżywienia rodziny chłopskiej. 
A kcja ogrodów przydom nych obej­
mie 3 tys. gmin.

Przeprowadzona zostanie również 
akcja nauczania racjonalnego prze­
chowywania owoców i w arzyw  oraz 
ich przetw órstwa.

„WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE"
Ukazał się zeszyt 10 „Wiadomości 

S tatystycznych" z 1948 r., na treść 
zeszytu składają się następujące za­
gadnienia: S tan zasiewów ozimych 
w stopniach. Rybołówstwo morskie. 
P rodukcja przemysłowa. Z atrudnie­
nie w  górnictwie i przem yśle prze­
twórczym. Ubezpieczenia społeczne. 
W pływy z danin publicznych i mono 
połów państwowych. Przedszkola w 
r. szk. 1947-48. Szkoły średnie ogól­
nokształcące w  r. szk. 1047-48. TJbez 
pieczenia na życie w  Pocztowej K a­
sie Oszczędności.

ścią. Cały kraj objęty został falą are­
sztowań i egjekucjł, jak merdy ma­
sowe na Palmirach, lasach kabackich i 
piaseczyńsklch.

W maju i czerwcu 1940 roku na po­
lecenie Franka przeprowadzono „ak­
cję nadzwyczajnego uspokojenia", po- 
pu'arnie zwaną akcją A—B. Rozpoczę­
to ją W czasie ofensywy na zachodzie, 
która skupiła na sobie uwagę całego 
świata. Według ostrożnych obliczeń 
w akcji tej straciło życie ok. 3,5 tys. 
najwybitniejszych obywateli polskich. 
Jednakże terror osiągnął swój punkt

łr.w partyzanckich i ludności cywilnej, 
powstałe w wyniku barbarzyńskich 
melod walk' wynoszą 694 tys. Nato­
miast w obozach zniszczenia, pacyfi­
kacjach, egzekucjach itp. straciło żyęię 
3577 tys. ludz, w więzieniach, obo­
zach i innych miejscach odosobnienia 
1286 tys.,-a w następstwie doznanych 
ran, okaleczeń, nadmiernej pracy Up 
521 tys. osób. Łącznie skutk em terro­
ru'okupanta zginęło 5384 tys. ludzi.

sięcznej armii niemieckiej GG. dostar- j sprawozdanie Komisji K om unikscyJ-i i honorowych n a 'o k res  3 latinumcimcj vjvj. uu&tar-; sprawozdanie K o m is ji  is.omunin.aeyj-i 
czyło Rzeszy 600 tys. ton zbóż, wiele nej 0 rządowym  projekcie ustawy oj
tysięcy ton tłuszczu i jarzyn oraz 300 
milionów jaj.

O dpow iedzialność B iihlera
Buhier jest współodpowiedzialny za 

wszystkie zbrodnie administracji GG, 
którą sam kierował Ponosi on odpo- 
yóedzłalność na wydane przez Franka 
dekrety, ponieważ b^iy one przedmio­
tem narad pozostającego pod jego kie-

Prócz tego pod przymusem wywo- ^ n ic tw e m  rządu. Ponadto wszystkie 
, , . . .  v,. • , • 'niem al akty prawodawcze noszą pod-zono ludz, na roboty do Niemiec. gdzie, pls B(ihlera Dokumenty wyUazu|  Krów

wykonywali najcięższe prace, a jedno- j „ ie t że B(ih;er omawia(
poddani bylicześnie poddam byli najsurowszym 

ograniczeniom wolności osobistej, Ilość 
wywiezionych na roboty przekroczyła 
2Vs miliona.

r
Jednakże najcięższe zbrodnie popeł­

niła administracją hitlerowska w GG.
kulminacyjny pod kont.c roku 1943 po wobec i l o ś c i  żydowskiej Wg. Ko 
rozporządzeniu generalnego g u b e rn a -misji Badania zbrodm  Ni; mieckjch z 
tora o zwalczaniu zamachów na me- ó, - ,czb 3250 , 2 dów
mieckie dzieło odbudowy w GG

prze­
bywających na terenach polskich pod

Ogłoszenie o przetargu
Fabryka Czekolady „FUCHS" — W arszawa, ul. Topiel 12 — ogłasza 

przetarg  ̂ nieograniczony na rem ont kotła w kotłowni o pow. 250 m kw. 

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w wrydziale technicz­

nym do dnia 25 czerwca br,, godzina 10 rano, o k tórej nastąpi komisyjne 

otwarcie ofert. Do koperty należy załączyć dowód na wpłacone wadium 

w kasie fabryki w wysokości 1 proc. sumy oferowanej. Ślepe kosztorysy 

wyda wydział techniczny fabryki oraz udzieli wszelkich informacji.

D yrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta oraz 

unieważnienie przetargu bez podania przyczyn. 4836

Rozporządzenie to zna jedną tylko ka­
rę —■ karę śmierci. Komentarz do tego 
aktu „prawnego" ogłoszony przez me 
gafon stwierdzał, że policjant niemiec­
ki ma prawo strzelać do każdego spot­
kanego ną ulicy, który wyda mu się Związek Zawodowy Górników stwo- 
podejrzany. Od tego dnia do wybuchu i rZył ostatnio specjalny wydział &o-
powstania warszawskiego rozstrzela- j cjalny, którego zadaniem jest roato-

l ozenie qpieki nad matką i dzieokicro
górnika.

Obecnie prowadzone są w całej peł­
ni przygotowania do akcji kolonijnej, 
z której skorzystać ma kilkadziesiąt 
tysięcy dzieci górników. Kolonie J pół 
kolonie prowadzone będą we własnych 
ośrodkach przemysłu węglowego, a 
r.adto w obcych placówkach za odpo­
wiednią opłatą.

Ogółem przewidziane jest, że z

wszystkie
ważniejsze sprawy z podległymi sobie 
władzami niższych instancji,' a nawet 
wraz z gen. Kriigerem opracowywał 
plan akcji wysiedleńczej w Zamoj- 
szczyźnie. Oskarżony odpowie więc 
zarówno za świadomy i dobrowolny 
udział na stanowisku kierownika w 
rządzie GG powołanym do popełnie­
nia zbrodni na narodzie polskim jak i 
za realizowanie tych zbrodni przy po­
mocy admnistracji.

zmianie ustaw y z 1920 r. o budowie |

P rojekt ustawy m a na cel” usunię 
cie luk, jakie powstały w podsta-

27 t£jsięcg d z iec i górn iczych  
ob ejm ie  akcja k o lon ijna

no na ulicach stolicy około 8 tys. ludzi. 
Na terenie całego kraju zaś odbywa-

akcji kolonijnej w okresie letnim sko­
rzysta 27 950 dzieci, a z akcji półko- 
loniijnej 28.292 dzieci. ZaWejowana 
rów nież została wymiana kolonijna 
po lek o -c z ec li o* 1 cwack a. W ciągu mie- 
fiięcy letnich wyjechać ma na kolorUe 
do Czechosłowacji 200 dzieci polskich, 
a tyleż dzieci czechosłowackich nad 
polskie morze.

Ofiarjj
Jako pozostałość z kwoty zebra­

nej na wieniec na grób ś. p. Wandy 
Georgenson, zm arłej w Pruszkowie 
9 bm. ku uczczeniu Je j pamięci ko­
leżanki i koledzy składają na RTPJ' 
— 1600 zŁ
% J. W. na RTPD — 250 zł. v

uStniąenla 
'układ kostny 

desta/da notdt/ch siłt 
dkieciwn i dnłoshjmf

. .  .od. Państw, Fabr. Chem.-Farm.ac. 
I Żądać w Aptekach i Drog. 4676

w
wach praw nych adm inistracji dregp 
wej w 1944 r. j?o wejściu w życie de­
k retu  o organizacji w zakresie dzia­
łania sam orządu terytorialnego oraz 
usunięcie dwutorowości w gospo­
darce drogami publicznymi, Poza tym 
projekt uwzględnia należyte uporząd 
kowanie stanu praw  do dróg publi­
cznych 1 utworzenie jednolitej adm i­
nistracji na wszystkich drogach pu­
blicznych całego państwa.

P rojekt u s ta w  uchwalono jedno­
głośnie w drugim  i trzecim czytaniu.

Sorawozdanie Komisji 
Rolnej

P iąty  punkt porządku dziennego 
objął sprawozdanie Komisji Rolnej o 
rządowym  projekcie ustawy o U- 
praw nieniach osób, k tóre przed 1944 
r. otrzym ały we w ładanie grunty, 
wchodzące w skład nieruchomości 
ziemskich, przeznaczonych n a  cele 
reform y rolnej. Sprawozdawca, poseł 
W aleron (SL), wnosi o przyjęcie po­
wyższego pro jek tu  w raz z popraw ka­
mi Komisji. Izba przyjęła projekt u- 
staw y w  drugim  i trzecim czytaniu

W icemarszałek Szwalbe zam knął
posiedzenie, wyznaczając następne na 
godz. 17,30.
(Sprawozdanie i  popołudniowych
obrad na str. 1)

irojem ód/t iua
krakowskiego

P rz y  udzia lę  k>lku6et k ob iet odbył 
się  w K rakow ie p ierw szy w alny w o je ­
w ódzki z jazd  delegaitok Ligi K obiet 
woj. krakow skiego. Ze eęwawozdamła 
p rzew odn iczące j, tow. mgr. M ąthiaezo- 
wej w ynika, te  Liga K obiet liczy  w 
woj. k rakow skim  14.000 cz ło n k iń , w 
208 K ołach, p rz y  czym  istn ie je  m oc­
na w ięź Ligi z OK ZZ i Sam opom o­
cą C hłopską.

W toku obrad uchwalono rezolucję 
potępiającą list Papieża do biskupów 
niemieckich oraz wysłano depeszę do 
Prezydenta R, P z podziękowaniem 
za opiekę nad matką | dzieck^m i 
Z przyrzeczeniem uaktywnienia naj­
szerszych wąrstw kofcŁecych w dziele 
odbudowy kraju,

Tania, wielokrotnie trwalsza od 
skóry oryginalna

GUMA INDY I S K A
(t. zw. „SŁONINA") 

n a  p o d e s z w y
Do nabycia 

W DOMU TOWAROWYM

b cia JABŁKOWSCY
WARSZAWA BRACKA 25

Inżijnier elektryk lub mechanik
Cołrzebny  jako w ykładow ca  do  

I C E U M  ENERGETYCZNEGO 
o d  września.— Nysa. (Śląsk) Szopena  22.

Egzaminy wstępne do gimnazjum energetycznego w Nysie odbędą 
ślę 2 LIPCA, a do liceum — 5 LIPCA. 

Z g ł o s z e n i a  z dokumentami nadsyłać wcześniej.
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ŻYCIE PARTII
Obrady aklyiuu k ob iecego  

PPS i PPR tu Katowicach
W  K a to w ic a c h  o b ra d o w a ł a k ty w  

kob.eG y o b u  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h ,
p rz y  u d z ia le  p rz e d s ta w ic ie lk i  c e n tr a l  
n y e h  w y d z ia łó w  k o b iec y ch  P P S  i 
P P R  tow . p o s ła n k i E. O rło w sk ie j. 
O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ła  tow . pos. 
P o lo w a , k tó ra  w  z a g a je n iu  p o d k re ­
śliła  zn ac ze n ie  o b ecn eg o  e ta p u  p rz y ­
g o to w a ń  do o rg a n ic z n e j jed n o śc i 
o ra z  o g ro m u  z ad a ń , s to ją c y c h  p rz e d  
a k ty w e m  k o b iecy m .

T ow . pos. O rło w sk a  o m ó w iła  w  
sw y m  re fe ra c ie  k ra jo w ą  k o n fe re n c ję  
a k ty w u  o b u  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h , od ­

b y tą  w  W arszaw ie . N a s tę p n ie  w y ­
w ią z a ła  się  d y sk u s ja , w  k tó re j  p o r u ­
szono  z a g a d n ie n ie  u d z ia łu  k o b ie t  w e  
w sp ó łz a w o d n ic tw ie  p ra c y , szk o len iu  
p a r ty jn y m -  L id z e  K o b ie t- R a d a c h  
N a ro d o w y c h - R a d a c h  R o d z ic ie lsk ich  
o ra z  z a c ie śn ie n ia  w sp ó łp ra c y  z k o ­
b iec y m i o rg a n iz a c ja m i w ie jsk im i.

P o  d y sk u s ji  u s ta lo n o  z a k re s  p ra c y  
n a  n a jb liż s z y  o k re s . S p e c ja ln a  u w a ­
g a  z w ró co n a  będ zie  n a  w z m o żen ie  u -  
d z ia łu  k o b ie t  w  a k c ji  w  w sp ó łz a w o d ­
n ic tw ie  p ra c y  o ra z  w  o rg a n iz o w a n iu  
sz k o le n ia  rh a rk s is to w sk ie g o .

Nou g program nauczania uj szkołach partyjngch
k i  m a rk s is to w s k ie j ,  3) P o lsk a  L u d o ­
w a , je j  u s t ró j  sp o łe cz n o -g o sp o d a rcz y  
i p o lity c zn y , 4) p a r t ia  i j e j  z ą g a d n ie -

W y d ż ia ł S z k o len io w y  C K W  P P S  o- 
p ra c o w a ł n o w y  p ro g ra m  d la  W o je ­
w ó d z k ic h  S zk ó ł P a r ty jn y c h ,  k tó ry  
b ę d z ie  o b e jm o w a ł n a s tę p u ją c ą  te m a ­
ty k ę :

1) H is to r ia  m ię d z y n a ro d o w e g o  i
p o lsk ieg o  r u c h u  ro b o tn ic ze g o , 2) p o d ­
s ta w o w e  z a g a d n ie n ia  te o r i i  i p r a k ty -

n ia  o rg a n iz a c y jn e .
D z ia ła ją c e  o b e cn ie  S zko ły  W o je ­

w ó d z k ie  P P S  o trz y m a ły  p o lecen ie  
p rz y s to so w a n ia  w y k ła d ó w  do  w y m a ­
g a ń  n o w eg o  p ro g ra m u .

40 tysięcy robotników budowlanych 
pracuje już na rusztowaniach Warszawy

Trzeba jednak  p o m y śleć  o tym
aby ich  n ie  zabrak ło

•
Około 40 tysięcy sezonowych robotników budowlanych 

pracuje już na rusztowaniach odbudowującej się W arsza­
wy. Liczba ta przewyższa o kilkanaście procent ilość za­
trudnionych w tym  samym okresie ub. r. Mogłaby ona jed­
nak być o wiele większa, gdyby nie to — że z powodów, 
które trudno zgłębić, ruszyła dopiero niewielka stosunko­
wo część robót budowlanych w Warszawie. Szczytowy 
punkt nasilenia robót sezonu budowlanego przypadnie w 
tym roku, jak wskazują dotychczasowe dane, npjDrawdo- 
podobniej w lipcu lub sierpniu podczas gdy w ub r. sezon 
budowlany osiągnął kulm inację dopiero w październiku.
N ie b ę d z ie m y  tu  a n a liz o w a ć  c a łe ­

go  m e c h a n iz m u  p rz y c z y n , k tó re  p o ­
w o d u ją  ow e  z a h a m o w a n ia  w  ru c h u  
b u d o w la n y m  s to lic y  — a le  b y ło b y  
p o ż ą d a n e  a b y  o d p o w ie d n ie  w ła d z e  
z a in te re so w a ły  s ię  ty m  p ro b le m e m  
b liże j. W ie le  rz e c z y  m o ż n a  b o w ie m  
w  te j d z ie d z in ie  n a p ra w ić .

M im o w sz y s tk o  m o ż n a  je d n a k  
s tw ie rd z ić , że ru c h  b u d o w la n y !  choć 
b y  ze w z g lę d u  n a  zw ięk szo n e  k r e -

b ie g ły m  sezo n ie  b u d o w la n y m . W zm a 
g a  s ię  w  z w iąz k u  z  ty m  z a p o trz e b o ­
w a n ie  n a  s iłę  ro b o czą , k tó re j  b ra k  
je s t  s t a r ą  t ro sk ą  o b u d o w n ic tw o  n a  
te r e n ie  W arszaw y .

A  ty m czasem ...

Złudzenie bezrobocia
T en , k to  p o s ta łb y  c h w ilę  p rz e d

d y ty ) je s t  w  b r . w ię k sz y  n iż  w  u -  U rz ęd e m  Z a tru d n ie n ia  n a  u lic y  T a r ­

g o w ej m ia łb y  p ra w d o p o d o b n ie  w r a ­
żen ie , że lu d z i do  p ra c y  je s t  za d u ­
żo i że d la  w sz y s tk ic h  m ie jsc a  p rz y  
o d b u d o w ie  W a rsz a w y  się  n ie  z n a j­
dzie. P rz e d  U rz ęd e m  je s t  tło k . W ielu  
o c ze k u ją c y ch  o d ch o d zi n ie  u z y sk a w  
szy  p ra cy . In n e g o  d n ia  je s t  p rz e d  U - 
rz ę d e m  z u p e łn ie  lu źn o , łu d z i m a ło  
— p o sa d  w ie le .

—  W ięc ja k  w ła śc iw ie  je s t?  — 
s p y ta łb y  s ieb ie  te n  p rz y p a d k o w y  ob 
s e rw a to r  —  b ezro b o c ie , czy  b r a k  r ą k  
do  p ra c y ?

Z d z iw iłb y  s ię  on  jeszcze  b a jd z ie j ,  
g d y b y  z a jrz a ł do  s ta ty s ty k i .  W m a ju  
b y ło  o g ó łem  8723 p o sz u k u ją c y c h  p ra  
cy. W o ln y ch  i zg ło szo n y ch  m ie jsc  
p ra c y  —  4981. R o b o tn ik ó w  b u d o w la ­
n y c h  (w y k w a lif ik o w a n y c h )  p o sz u ­
k u ją c y c h  p ra c y  —  1433, w o ln y c h  i 
zg ło szo n y ch  m ie jsc  d la  ty c h  ro b o t­
n ik ó w  —  1017. »

P ie rw sz y m  n a rz u c a ją c y m  się  w n io  
sk ie m  je s t  n a s tę p u ją c y :  W a rsz a w a
m ia ła  w  m a ju  rb . 3742 b e z ro b o tn y c h

szego w szystk ie  kom unikaty  w spraw ach 
organ izacy jnych , ja k  i o m ających się 
odbyw ać zebran iach , zam ieszczane będą w 
kron ice p a r ty jn e j „R obo tn ika” .

ZNM 8

Z E B R A N IA

ag j ł a ł b n d a m y *  z e b r a ń  

Dtt. 14 czerw ca
D zielnica W ola — godz. 17, ogólne ze­

b ran ie  członków PPS . R e fe ra t o sy tu ac ji . .  z k b b a j j i e  ZARZADU 
w  H iszpanii w ygłosi, tow . R ubach. j »  8BOD O W l8K A  WARSZAWSKIEGO
bran ie1* K ita"“ p S P ^ y T a ^ a f z ’ie I R n. 19 bm . o godz. .14 p rzy  uh Moko-
wvm ui S .e p iń ia a  au. R e fe ra t n a  tem at | tow akiej 24 odbędzie się z e b r a n i e  zarządu 

o ila n fe z n a ” w ygłosi tow. Sa- środow iska W arszaw skiego ZfłMS.

^ D a ie ln ie a  P ow iśle — godz. 16 — posne- i S P R A W O Z D A N IA
rzone zebran ie  K o m ite tu  D zielnicy w raz i ........
2. przew odniczącym i i sek re ta rzam i Kół.

D z i e l n i c a  P r a g a - C e n t r a l n a  — g o d z .  17, jieO R G A N IZA C JA  DZIELNICY FOW IkLE  
w  s a l i  k onferen cy jn e j p rzy  u l .  S z w e d z -, vv dn ju  15 bul. pełnom ocnik do spraw  
k ie j 2 - 4  zebranie p lenarne  zarządu  kól f a -  reorKaruzacyj nej  D zielnicy PoW isle 1 1 
br> cznych i terenow ych. se k re ta rz  D zielnicy s i o ś y l i  tow . Huaaow-

D zielnica M okotów — zebran ia  w spólne , sk iem u sekretarzow i SK P P S  spraw oz- 
P P S  i P P R  na  kolach: 15,15 C e n . r a l a 'd ie z przeprow adzonej reorgan izacji
, Społem ” , godz. 19 — F o r t  Mokotów, 
godz. 15,20 — CZ P P S , godz. 16,15 — D ru ­
k a rn ia  M iejska.

D b . 18 c z e rw c a :
D zielnica C zern iaków : godz. 18 —■ ogól­

n e  zeb ran ie  członków. R e fe ra t na  tem at 
„ je d n o ść  organ iczna” wygłosu tow . R o­
w iński. . „

D aieinica O chota: godz. 16.30 odpraw a 
przew odniczących, skarbn ików  i se k re ta ­
rzy  K ół. należących do Dzielnicy.

Uri. 18 c z e rw c a
D zielnica Saska K ępa: godz. IB przy  ul. 

F r a n c u s k ie j  7 , ogtiine ze b r a n ia  z re fe ra ­
tem  tow . m g r K em pisty .

Ml ZEBRANIE RADNYCH
S n  SERNICY V> ORA 

Dn 17 bm. o godz. 18 w lokalu G im na­
zjum ’ i L iceum  dla D orosłych przy  ul. 
Dema 76 odbędzie się zebranie radnych  
k lu b u  PPS .
Ml ODPRAW A PRZEW ODNICZĄCYCH 

KOL DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE
O dpraw a przew odniczących i sek re tarzy  

kói D zielnicy śródm ieście  została  p rze ło ­
żona z dn ia  14 bm . ną . dn. .21 tym., pon ie ­
działek , godz. 16,30.

IN F O R M A C JE

sw ojego terenu.
D zielnica Pow iśle objela  s w y m  z a s i ę ­

g i e m  ponad  s t o  kól. Dokonano p rzeo rga­
n i z o w a n i a  w i ę k s z y c h  s k u p i e ń ,  p o w o ł u j ą c  
do życia K o m i t e t y  Zakładow e i f a b ry c z ­
ne: D ru k arn i P aństw ow ej N r l  w oso- 
bach tow. two. Bagriltaki, prze w. Oosinskł 
wice,przew., Nowoi»łii s e k r . ,  Ja g o d a  skarb , 
i W ysocki, czł. Kom . K om isja  R ew izyjna: 
K aro lak , D ziadkiew icz i Skarus.

P rz y  P rezyd ium  R ady  M inistrów  w 
osobach: tow . Skow roński przew ., S ła­
w iński w iceprzew . Schw eigerl sek re tarz , 
W ierzbicki skarb , i B arbach czł. Kom. 
K om isja  R ew izy jna: F ilipow icz, Ję d ra s  i 
Ślęzak.

P rz y  Gazowni (ul. L udna) w osobach: 
Szadkow ski przew ., Jaczew ski Wice;} r ze w ., 
Celej sekr., F ilip ia k  ska rb , i Borkow ski. 
K om isja  R ew izyjna: Gołaszewski, Bilicz
i M aternicki.

P odkreślić  trzeba , że złożone spraw oz­
danie zaw iera dok ładny  sp is ew idencyjny 
całej Dzielnicy z robiciem  na  poszczegól­
ne K oła i w ykonane zostało w term in ie  
zleconym  przez SK P P S .

AKCJA W SPÓLNEGO SZKOLKNIA 
NA £ ŁASK li

A kcja w spólnego szkolenia na  teren ie  
w ojew ództw a Śląsko-D ąbrow skiego rozw i­
ja  się z każdym  dniem . W chw ili obecnej 
czynnych ju ż  je s t ponad 160 w spólnych 
kursów  i szkół p a rty jn y ch , w któ rych  
sakoli się około 6 ty s. PPS-ow ców  i P P R - 
owców. N ajw iększe nasilen ie  akcji szkole­
niowej obserw ujem y . w re jon ie  okręgu

Osiem zabytkoirych kamienic 
zajmie Muzeum Warszawy

15 m iln  z ł  od P o lon ii tureckiej  
przysp ieszy  zn a czn ie  odbudoiuę

W latach  p op rzedzających  o sta tn ią  w ojn ę, M uzeum  m. W arsza­
w y  ogran icza ło  s ię  do grom adzen ia  pam iątek , obrazujących  h istorię  
m ieszczań stw a  sto licy . O becne M uzeum  W arszaw y pragn ie  o b ją ć  ca ­
ło k sz ta łt  ży cia  m iasta  i jego  h istorii. S p ecja ln ie  bogato  m a być rep re ­
zen to w a n y  d zia ł odbudow y. P o n iew a ż  w  3 kam ien icach  na R ynku  
S to rcg o  M iasta  n ie  starczy  m iejsca  d la zbiorów , przeto  ca la  d eck er-  
to w sk a  stron a  R yn ku  S tarego  M iasta —  8 za b ytk ow ych  kam ien ic  —  
z o s ta n ie  w  przysz łości oddana dlaM uzeu m  W arszaw y.
W ty m  r o k u  k o sz te m  15 m iln . zł,

K om ite t D zielnicy . P ow iśle”  zaw iada­
m ia przew odniczących, se k re ta rzy  i sk a rb ­
ników  K om itetów  Bakładow ych, F ab ry cz ­
nych i Kól nalekąeyeh te ry to ria ln ie  do 
Pow iśla , śe począwszy od dn ia  dzis ia j-  sosnow ieckiego.

Inauguracja  T ygodn ia  PCK 
sali llo ina  tu W arszam ie1U

W cz o ra j ro z p o c z ą ł  s ię  n a  t e r e n i e  
c a łe g o  k r a ju  T y d z ie ń  P C K . O g o d z . 9 
p o  z b ió rc e  d e lfg a tó w  k ó ł  t e r e n o ­
w y c h  i m ło d z ieżo w y ch  P C K  w  W a r­
s z a w ie ,  o d b y ła  s ię  m sza w  k o ś c ie le  
O O  K a r m e l i tó w ,  po  c z y m  w  s a l i  
R o m a  n a s tą p i ła  u r o c z y s ta  in a u g u ­
r a c ja  T y g o d n ia .

P r z e d s ta w ic ie l i  R z ą d u , p a r tu  p o li­
ty c z n y c h , O r g a n iz a c j i  M ło d z ieżo ­
w y c h  i sp o łeczn y ch  o ra z  lic zn y ch  g o -

ja k ie  p rz y z n a ło  n a  te n  ce l p a ń s tw o , 
o d re m o n tu je  s ię  s to su n k o w o  n a j ­
m n ie j zn iszczo n ą  k a m ie n ic ę  „Pod  
m u rz y n k ie m " , o ra z  u ru c h o m i k o ­
tło w n ię  w  p o d z ie m ia c h  k a m ie n ic y  
S z lic h tin g ó w . Z su m y  te j  p rz e p ro ­
w a d z a  się  ta k ż e  re m o n t o ficy n y  k a ­
m ie n icy  „P o d  m u rz y n k ie m "  od  s t ro ­
n y  K rz y w e g o  K oła .

J e s ie n ią  p ie rw sz e  sa le  M u z e u m  m . 
W arsz a w y  w  k a m ie n ic y  „ P o d  m u ­
rz y n k ie m "  z o s ta n ą  o tw a r te .
A więc za rok

W 1949 r. p ro je k tu je  s ię  z k r e d y ­
tó w  p a ń s tw o w y c h  u k o ń c ze n ie  o d b u ­

d o w y  k a m ie n ic y  S z lic h tin g ó w . J e d ­
no cześn ie  z o s ta ły b y  u p o rz ą d k o w a n e  
d z ied z iń ce  k a m ie n ic . M. in- w y b u -  
rz o n o b y  n ie p o trz e b n e  d o b u d ó w k i, 
szp ecące  p o d w ó rza . Z o s ta ła b y  też  
p rz e p ro w a d z o n a  o d b u d o w a  3 o ficy n  
k a m ie n ic . P ra w d o p o d o b n ie  te ż  w  
ty m  czasie  „B r. J a b łk o w sc y "  u p o ra ­
ją  się  z ł-em on tem  k a m ie n ic y  B a -

P o lo n ii tu re c k ie j .  M ia n o w ic ie  P o la ­
cy  z am iesz k a li w  S ta m b u le - z e h ra n i 
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  k o n su la  R. P ., 
P a w ło w sk ie g o , o f ia ro w a li  n a  o d b u ­
d o w ę  W arsz a w y  20 ty s ięc y  fu n tó w  
tu re c k ic h  (p o n a d  15 m iln . zł). Z a  
p ie n ią d z e  te  ro z p o cz n ie  s ię  ju ż  w k ró t  
ce  o d b u d o w a  k a m ie n ic y  n u m e r  38, 
z n a jd u ją c e j  s ię  w  b e z p o ś re d n im  są ­
s ie d z tw ie  k a m ie n ic y  „P o d  m u rz y n ­
k iem ".

Handlujący szlachcic

w  ogó le  i 418 b e z ro b o tn y c h  w y k w a lł-  
k o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h !

Dlaczego tak jest?
J e s t  to  n a tu r a ln ie  w n io sek  fa łs z y ­

w y. L ic zb a  w o ln y c h  m ie jsc  p ra c y  
je s t  o czy w iśc ie  d a le k o  w ię k sz a , ty l ­
ko  n ie  W szystk ie  p rz e d s ię b io rs tw a  
p rz e s trz e g a ją  o b o w ią zk u  zg ła sz an ia  
z a p o trz e b o w a ń  n a  ro b o tn ik ó w  do 
U rz ęd u  Z a tru d n ie n ia .  I s tn ie je  też  
o so b n a  g ru p a  sp e c ja ln y c h  s z a n u ją ­
cy ch  się  fa ch o w có w , k tó rz y  w  c ią ­
g u  m ie s ią c a  z m ie n ia ją  (n ie ra z  k i lk a ­
k ro tn ie , p ra c o d a w c ę  w  p o sz u k iw a n iu  
lep szy c h  w a ru n k ó w .

W szy stk o  to  ra z e m  p rz y c z y n ia  się  
do  is tn ie n ie  c z a rn e j  g ie łd y  n a  
fa ch o w c ó w  b u d o w la n y c h , k tó r a  m a  
co  p ra w d a  m n ie jsz e  ro z m ia ry  n iż  
w  r. ub . — a le  d e z o rg a n iz u je  je d n a k  
ry n e k  p ra c y  i n ie  p o z w a la  n a  p la ­
n o w e , sy s te m a ty c z n e  I p e łn e  z u ż y t­
k o w a n ie  p o d a ży  r ą k  ro b o czy ch . A  
s t r a ta  czasu , k tó ry  m ó g łb y  b y ć  w y ­
k o rz y s ta n y  p ro d u k ty w n ie ,  k o sz tu je  
p rzec ież  i szkodzi S p raw ie  o d b u d o ­
w y  m ia s ta .

Rozplanować prace
W y d a je  się  n a m , że z a sad n icz a  

p rz y c z y n a  ty c h  n ie d o m a g a ń  tk w i  
w  sa m e j o rg a n iz a c ji  ca ło śc i r u c h u  
b u d o w la n e g o  w  W arszaw ie , a  n ie  
ty lk o  — ja k  to  s ię  często  p r z y p u s z ­

cza —  w  o p ó źn io n y m  u ru c h o m ia n iu  
k re d y tó w  b u d o w la n y c h .

N a w e t je ż e li ro b o ty  b u d o w la n e  w  
k o n k re tn y m  w y p a d k u  m u sz ą  się  
ro zp o cząć  p ó źn ie j, n iż  się  rozpocząć  
p o w in n y , m o żn a  o k re ś lić , ch o ćb y  w 
p rz y b liż e n iu , te rm in  w  k tó ry m  się 
o n e  ro z p o cz n ą . N ie  b ę d z ie  w te d y  n a ­
g ły ch  p ró ż n i  n a  ry n k u  p ra c y , an i 
też, i s tn ie ją c y c h  dziś, a sp ra w ia ją ­
cych  w ra ż e n ie  b ez ro b o c ia  korków .

O zn aczen ie  te rm in ó w  ro zp o częc ia  
w ię k sz y ch  ro b ó t i śc is łe  p o ro z u m ie ­
n ie  m ię d z y  W arsz a w sk ą  D y re k c ją  
O d b u d o w y  a ' U rz ęd e m  Z a tru d n ie n ia  
u m o ż liw i ta k ż e  p rz y g o to w a n ie  o d -

K a m ie n ic a  N r  38 p o s ia d a  c ie k a w ą  
h is to r ię . W y b u d o w a n a  z o s ta ła  W 
1063 ro k u  p rz e z  s e k r e ta r z a  k ró le w ­
sk ie g o  J a h a  K a z im ie rz a , W łocha  _  [ P C W ie d n ic h  re z e rw  r ą k  d o  p ra c y  spe  
P io t r a  T a len tieg o - ~~

J e d n y m  z je j  n a s tę p n y c h  w ła śc i­
c ie li b y ł M ac ie j K u ro w sk i, sz lach c ic ,

[k tó ry  w b re w  p a n u ją c e j  w  P o lsce
ryczków , k tó rą  r e s ta u r u ją  w ła sn y m  sz la c h e c k ie j t r a d y c ji ,  o śm ie lił się

za  w o je w ó d z tw a  w a rsz aw sk ieg o . 
R ą k  ty c h  b o w ie m  w  re jo n ie  W a r­
sz a w y  m oże  z a b ra k n ą ć , (pa)

su m p te m . T rzy  w ięc  k a m ie n ic e , w  
k tó ry c h  p o c zą tk o w o  m ia ło  się  m ie ­
ścić  ca łe  M u zeu m , b y ły b y  p o d  k o n iec  
1949 go tow e.

N ie sp o d z ie w a n ie  w p ły n ę ła  o f ia ra

Kursy p rzed egzam in acyjn e  
dla kandydatów  na studia

P o lsk ie j. N o w y ch  cz ło n k ó w  P C K  po 
w in n iśm y  sz u k a ć  m ię d z y  m ło d z ieżą  
ro b o tn ic z o -c h ło p sk ą , a b y  p rz e z  n ic h  
p o d n ie ść  zd ro w o tn o ść  > w  o ś ro d k a c h  
fa b ry c z n y c h  i w ie jsk ic h " . Z k o le i 
120 p rz o d o w n ic  w ie js k ie j  słu żb y  zd ro  
w ia  o trz y m a ło  a p te c z k i z z a w a r to ­
śc ią  n a jp o trz e b n ie js z y c h  le k a rs tw .

P o  części o f ic ja ln e j n a s tą p i ła  część 
a r ty s ty c z n a , w  k tó re j  w z ię li u d z ia ł

O rgan izacje  stu d en ck ie  ZNMS. 
A ZW M  „ Ż y d e " , „W ici" i ZMD p o d ­
ję ły  w spólną ak c ję  organ izow ania  s ie ­
c i kureów  p rzed eg zam inacy jnych  d la  
lftn d y d a tó w  n.a I-szy  ro k  etudlŚW. C a ­
łością  o rg an izac ji ty ch  kursów  k 'e ru - 
je C en tra ln y  A k adem ick i K om itet 
Jed n o śc i D em okratycznej. K ursy  obej 
m ą 3 tys. m łodych  ro bo tn ików  i ch ło ­
pów . N auka  będzie  b ezp ła tn a , p rzy  
czym  60 —  70 proc. s łu ch aczy  zw ol­
n ionych  będzie od  o p ła t z a  u trzy m a ­
n ie  i m ieszkanie.

R ów nocześnie z organizow aniem  
kursów  C en tra ln y  A kadetn ick j K om i­
tet Je d n o śc i D e m o k ra ty c z n e j pow ołu-

teck ich  B iu ra  In lorm acyjno-W ezbun-

z a jm o w ać  h a n d le m . Z b o jk o to w a ła  go 
za to  b ra ć  sz lac h ec k a . K u ro w sk i sw ą  
k a m ie n ic ę  o zd o b ił p rz e p ię k n y m i w y ­
ro b a m i k u ty m i w  że laz ie , w y k o n a ­
n y m i p rz e z  je d n e g o  z m is trz ó w  k o ­
w a lsk ic h  W arsz a w y . J e d n e  z w s p a ­
n ia ły c h  d rz w i że laz n y c h , b ę d ąc y ch  
a rc y d z ie łe m  sz tu k i rz em ie ś ln icz e j, ' 
d z iw n y m  ‘ a fe m  d o s ta ły  s ię  do  p a ­
ła c y k u  P rz e źd z ie c k ic h  p rz y  ul. R y ­
m a rs k ie j ,  gdz ie  szczęśliw ie  o cala ły .

kowe, k tó re  p row adzić  b ęd ą  6zeroką , W ró cą  o n e  po  o d b u d o w ie  k a m ie n ic y  
ak c ję  p ropagow an ia  kursów  przedeg- n a  sw e  d a w n e  m ie jsc e . (Rs) 
zam 'n acy jn y ch  oraz  w erbunek m ło -1 
dzieży  robo tn icze j i ch łopsk iej n a  wyż 
sze  stud ia , B iura  Inform acyjno-W er­
bunkow e rozpoczną p race  już  25 cz«r- 
lyca b .r

śe i p o w ita ł  p e łn o m o c n ik  Z a r z ą d u  j c h ó ry  szk o ln e  o ra z  a r ty ś c i  sc e n  w a r -  
G ió w n eg o  P C K , A. L e w a n d o w sk i, i s z a w sk ic h : A- Z e lw e ro w icz , K. P o re -  
P re z e s  w a r s z a w s k ie g o  P C K ,  ̂ K o s t - |  d a  i W. Ć w ik liń sk a . N a te re n ie  c a łe j

W arsz a w y  ro z p o cz ę ła  s ię  w c zo ra j 
k w e s ta  u lic z n a . D ziś o godz 18 od -

k iew ic z , s c h a r a k te r y z o w a ł  d z i a ł a l ­
n o ść  i c e le  P o ls k ie g o  C zerw o n eg o  
K rz y ża . „ O r g a n iz a c ja  n a sz a  w a lczy  
i  p r a c u j e  d la  p o k o ju  św ia ta . P C K  
je s t  śc iś le  z w ią z a n y  z id eo lo g ią  P o l­
s k i  L u d o w e j, g d y ż  d ą ż e n ia  jeg o  p o ­
k r y w a ją  s ię  z d ą ż e n ia m i D e m o k ia c ji

W  n a jb liższy ch  ■dniach ukaże 
w ydany  przez C en tra ln y  A kadem ick i 
K om ite t Jed n o śc i sp e c ja ln y  in fo rm a­
to r  d la  w stęp u jący ch  na w yższe uczci 
nie . In fo rm ato r zaw ierać  będzie w y­
kaz  uczelni, poszczególnych w y d z ia ­
łów  o»r a z  in fo rm acje  o w arunkach

j e  w e  " w s z y s t k i c h  m iastach  uwiw etsy- p rzy jęc ia  na  s tu d ia .

TABELA WYGEA9EYSK 5 3  LOTERII
1 szy dzień ciqcn enia  2 gie; klasy

Cis asm  )
„A TLA N TIC”  (C hm ielna 33): „C zaro­

dziejskie. z iarno” Pocz. godz. 13, 16, 17, 21. 
D la Z « . Zaw. 19.

„A K T U A L N ośC I”  (w Kinie S y re n a), 
tylko 1 seans o godz. 13 iw Święta i n ie­
dziele godz. 11). Nowy urog ram  n r  20.

„AJif t ALMUśUt” (w aiuie Slyiowy)
> iKo jeden seans o g. 11. Nowy p rog tan  

ak tualności n r  31.
„PA LLA D IU M ” (Złota 7 /9 ): „C asab lan ­

ca ” . Pofiz. seansów , godz. 13. 16, 19, 21. 
D la Z-w. Zaw. 17.

„PO L O N IA ” (M arszałkow ska Nr 66) 
„G asnący p łom ień” — godz. 12,30. 14,45, 
19,16. 21,30. D la Zw. Zaw. 17.

„SYRENA” “

TEA TR POLSKI (K arasia  2):
C zw artek — godz. 19 „O dw ety”
P ią te k  — godz. 19 „C yd”
Sobota — godz. 19 — „O dw ety’* 
N iedziela — godz. 14 „H am le t” — godz. 

19 „O dw ety”
U -T K A T R  KOXM AITO&CI (M arszałkow ska
8): godz. 19,00 „R om ans z o jczyzną” .

TEA TR „PLACÓW KA” tul. K rólew ska 
13): godz. 19.30 ..Ladacznica z zasadam i” .

TEA TR  MAŁY (M arszałkow ska U ) :  
godz. 19 „R . H. In ty n ie r” .

TEA TR  „COMOEDIA” (ul. Szwedzka Z)S 
godz. 19 „M ężczyzna” .

T E A T R  K IW S IK C H M  (u l. Z a m o jsk ie ­
go): godz. 19 „Pociąg  - w idm o” .

TEA TR „M IN1ATŁ KY” (M arszałkow ­
ska 69): godz. 19 „S trza ły  na ul. D ług ie j” .

TEATR KLASYCZNY (M okotowska 18): 
godz. 19 ..B ra t m arn o traw n y ” .

TEA TR  NOWY (ul. Puław ska 38): 
godz. 15 i 19 „ Jad z ia  w dow a” .
TEA TR  STUDIO (K arow a 31): nieczynny 
do odw ołania.

SALA YMCA: g 19: ..Ant Be ani Me” .  
(Oprócz czw artków ).

TEA T R  DZIECI WARSZAWY (K arow a 
31): godz. 13 „P an  Tom buduje dom ” .

TEA TR „W ttO IłK L E h ZYAKSJIAM S R I"  
(Zygm untow ska 8): godz 17.30 i 19,30
•Ezpressem  po W arszaw ie".

TEA TR G U LIW ER (K rólew ska 18): 
Godz. 13 ..G uliw er w kra in ie  lilipu tów ” . 

TEA TR KOM EDII MUZYCZNE! (sala
g a rb u se k ” . Pocz

(In ży n ie rsk a  2 ): „ K o n ik i HomV1') :  „K slę in iczka  czardasza” . Poc
16, 17, 21. D la Zw. Zaw. i godz 19.

padła na Nr

będ zie  s ię  p o d w ie cz o rek  a r ty s ty c z n y  
w  r e s ta u r a c j i  H o te lu  E u ro p e jsk ie g o  
o ra z  o godz. 19 k o n c e r t  n a  k o r ta c h  
L eg li. C a łk o w ity  d o ch ó d  z im p re z  i 
p rz e z n a c z o n y  je s t  n a  P C K . (St)

Notatnik
W YJAZD P R E Z Y D E N T A  MIASTA 

DO BUDAPESZTU
P re zy d en t mla-ita, St. TołwitojjfL j j w ®  

zaproszony n a  M iędzynarodow e 1 ® ’
g ie rsk ie  w B udapeszcie. W łjazo  p re -y  
d e n ta  nas tąp ił 16 bm. z lo tn iska na Okę­
ciu. P ow ró t przew idyw any  je s t . .
21 bm. W -czasie nieobecność prezy 
den ta, zastopow ać go będzie wic P 
den t, E . Strzelecki.

WYSTAW A OSIĄGNIĘĆ BRYGAD SP
W  dniach  od 20—30 bm. na 

k u  T ra u g u tta  o tw a rta  zostanie w ystaw a, 
ilu s tru ją c a  osiągnięcia pracy  w ars- 
sk tch  b ry g a d  „S łużby Polsce »» °« ras
od 4 m aja do 13 czerwca. W ystaw a bęfi 
dostępna d la  szerokich  rzesz publiczności.

—  w -  i U _liczące 20

W  dniach od 19—30 bm. o d b ę d ą  się na
te re n ie  w s z y s tk ic h  £ b ry g a d  Wfl-rsa* 
s k ie h  SP w y s tę p y  a r ty s ty c z n e  za&poi 
d o w eg o  SP ze w si P aw ło w ice , 
ju n a c z e k  o ra z  50 ju n a k ó w .

ZEBR A N IE ZW. UCZESTNIKÓW 
W A LK I Z B R O JN E J O DEM O KBŚtJŁ
Związek U czestników  W alki “

N iepodległość i D em okrację d iie in ica  
saaw a-aródm leście  zaw iadam ia, i* JU ■ 
o godz. 10, odbędzie 
ków  dzielnicy w gm achu Stacji r  litrów

Podzlękotuanie dla SP 
za udział w akcji
p r z e  c iu t  p o iu o d z io t u e l

Do K o m e n d y  Z g ru p o w a n ia  W a r­
sz a w sk ieg o  S P  w p ły n ą ł  od  Z a rz ą d u  
M ie jsk ie g o  lis t  p o c h w a ln y  z w y r a ­
zam i u z n a n ia  d la  V  k o m p a n ii  I I  b r y ­
g a d y  S P  p o d  d o w ó d z tw em  p lu t. K . 
G rz e la k a , za  u d z ia ł  w  a k c ji  p rz ec iw
p o w o d z io w e j.

ObecnośćW arszaw a, ul. K oszykow a 81. 
członków obow iązkow a.

51 RODZIN OTRZYMAŁO NOW E 
M IESZKANIA

M iejskie P rzed sięb io rstw o  R em ontow o- 
B udow lane przekazało  R esortow i M ieszka 
niow em u kom pletn ie odbudow any dom 
przy  ul. Solee 103. W  budynku  znajdu je  się 
5 lokali sklepow ych i 67 izb m ieszkalnych, 
w k tó rych  znalazło pom ieszczenie 61 ro ­
dzin spośród  pracow ników  m iejsk ich  oraz 
z dom ów zagrożonych.

P IĄ T E K  16 GżERW OA 
W arszaw a I

6,15 Dzień, porań , 6.30 Muz. porań . 7,00 
Dzień. por. 7,U5 Muz. porań . 8,30 „Z akięty 
dw ór” . 8,35 Muz. 9.00 Aud.* szkolna. 12,04 
Dslen. poludn. 12,25 U tw ory fo rtep . 12,45 
Aud. dla wsi. 13 00 Aud. rozr. 13,45 Kom  
poąytpr tygodn ia . 15,30 O chrona p rzy rody . 
15,45 Muz. lekka. 16,00 Dzieli, wiecz. 16,30 
Muz. lekka. 16,45 Aud -dla chorych. 17,00 
Aud. d la  m iodzie. 17,15 Konc. d la przodo­
w ników  św ia ta  p racy . ia,00 Odczyt. 18,10 
Muz. kam eralna. 18,jo  „N a m uzycznej fa ­
li” . 19,00 Aud. „ g tu ib a  P o lsce” . 19,10 „ t o  
w arto  czy tać” . 19,15 Konc. Absoiw. K on­
serw atorium . 21,30 Dzień, wieaz. 22,00 M u­
zyka taneczna. 23.00 O sta tn ie  w iad. 23,10

W arszaw a I I
15.00 M uzyka lekka. 17,15 Konc. dla 

przodow n. św ia ta  pracy . 18,00 Mu*, lek­
ka. 13,25 Muz. kam eralną. 19,00 Dz. popol. 
19,30 Muz. lud. 20.05 F elie ton  lite r. 20,50 
Muz. tan . 21,00 „ F ra n c ja  przem . do P o l­
sk i" . 21,30 Dz. wiecz. 22,00 M uzyka tan . 
23.00 O sta t. w iad. 23,10 Muz. tan .

W ygrana 500.000 *1
7619 w (K aliszu), 

i W ygrane po 200.000 *ł padły na Nr
i N r 28161 (w Poanan iu), 68200 lw  

W arsiaw ie).
W ygrane po 100,000 z \  p a d ły  na  

N r N r 21722 46354 47507 33785 33948 
60710 77340 83356.

W ygrane po 50.000 zł p ad ły  n a  N r  
N r 39031 47521 53642 55397 58803
74137 80830 88080.

W ygrane po 20.000 zł p a d ły  n a  Nr  
N r  1129 7947 13509 15677 16661 19461
19740 22662 25231 25296 25464 32877
40322 41785 43941 47969 49318 54354
63289 64145 64730 65443 72656 80759
81724. ,

W ygrane po 10.000 zł padły na Nr
N r 1883 2147 6229 9568 10018 12267
16872 17996 18599 21405 22009 23746 
26955 27012 27485 27S95 30465 3156T
34240 34351 35569 37246 38921 39270 
39991 41023 46199 46380 48462 50499 
50965 51180 53313 55476 55511 56782
58325 59321 64418 65856 67175 68062 
08420 70381 71606 74850 75127 70054 
70871 77263 79476 84129 86783 86939.

W ygrane po 4.000 zł pad ły  na Nr
N r 429 1237 1370 2454 2614 5630 5810 
6915 7268 7294 7851 8672 9546 9881
10063 10110 10377 11769 12138 12385 
12552 13283 13452 13534 14896 15375 
15705 15719 18344 17134 17099 18253 
18362 19189 19724 19963 20020 20516 
20827 20934 21247 21624 22723 22919 
23283 23789 24305 25009 26178 20311 
27256 27325 27682 27903 28453 29118
29*137 29314 30075 30216 30623 30689 
30915 31805 32757 32846 32865 33211 
33453 33711 34429 34869 34929 35526 
36470 36587 36704 37613 38236 39437 
39919 41003 41010 41585 41624 42662

UG ŁO S Z EH i A DROBNE
CHOROBY PŁUC i SERCA, RENTGEN i 
prześw ie tlen ia , zd jęcia. D r m ed. P io tr  
ZALESKI (daw niej P rzychodn ia  -  Sena­
to rsk a  28/30), obecnie P u ław sk a  i .  4145

59S27 59913 60094 60290 61581 62032
63430 83558 65202 66017 66164 6d530
67841 87947 68315 69163 69241 70219
70414 70858 71034 71483 71622 71834
72346 72713 73040 73405 73611 73840
74503 75525 75849 76611 77293 78115
79127 79763 80062 80357 80959 81128
81499 81758 81766 82200 82739 83274
83448 84501 84783 85117 85281 85715
86097 86100 86827 88151 88331 88932 >
89186.

W ygrane po 1.000 zł p a d ły  na Nr 
N r  79 145 182 326 30 430 870 905 88 
1032 90 114 61 266 7 80 607 43 953
2027 274 353 407 58 61 9 9 616 707 813 
914 20 3074 118 47 93 582 766 811 23 
927 70 4001 177 238 305 462 76 645
66 88 797 963 5161 267 544 94 664 798 
809 50 6120 216 443 481 856 939 7070 
84 160 80 268 573 604 81 8130 48 295 
483 97 561 751 87 851 2 72 6 925 9169 
93 428 501 2 858.

10032 360 1 419 26 56 556 654 704 
834 95 11021 35 83 112 79 217 79 95
334 97 9 522 56 639 56 65 70 842 94 
909 77 12108 42 351 435 627 60 83 6 
869 13009 053 231 324 409 92 603 63 
84 819 93 914 39 59 61 76 89 14019 144
67 269 387 93 531 78 669 912 64 15161 
232 480 506 69 880 16072 97 128 275 
81 337 414 57 64 97 586 761 65 811 
927 32 50 17005 18 9 168 366 448 543 
628 772 93 983 18028 87 104 71 9 374 
91 423 43 516 88 9 691 778 19083 191 
373 445 88 550 69 661 82 864 935,

20031 159 87 296 450 89 99 548 78 
665 855 61 79 978 21032 170 88 212 57 
88 588 639 787 846 931 66 22084 147 
229 92 433 500 807 721 42 813 38 71 
912 43 92 23049 216 20 22 95 312 41 44 
75 415 505 51 723 44 69 858 918 56
24014 40 9 52 104 97 276 842 77 412 
31 44 68 518 634 47 88 708 30 8 92ć 
25029 41 61 70 257 351 411 681 92
704 26111 25 94 250 63 307 $3 471

17 (50 proc.) 1 19.
„STY LO W Y " (M arszałkow ska 113) 

„P an i M iniver" godz. 14, 16.30, 21.30. Dla 
| Zw. Zaw. 19.
I „TSCZA ” (Suzina 4): „P o śc ig ” . Począ- 
| tek  seansów  godz^ 1.5, 17, 19 (d la Ew.

Zftw.) 81, W  niedzielę dodatkow y seans chód przeznaczony 
a godz. 13. >POK w W arszaw h

PO D W IEC ZO REK  TANF.CENY
W ram ach T ygodnia  PCK  dziś 17 bin. 

o godz. 17 w H otelu  E uropejsk im  odbę­
dzie się podw ieczorek taneczny z udzia­
łem solistk i baletow ej A. M assalskiej. Do 

na  budow ą S zp ita la

©BO
Lfty

Wydawca: RADA NACZELNA PRS

435*3 44641 44675 44680 44941 45075 j 89 98 539 49 706 86 887 990 27073 169
45109 45469 48822 46924 47108 47675 | 95 241 51 83 303 402 34 568 88 624
47888 48875 49112 49335 49394 49829 ! 767 809 72 936 28090 268 318 477 529
52465 54474 54523 55473 50042 56563 45 55 606 743 50 812 29110 99 302 88
56742 56857 58047 5848B 88810 58830 * 735 81 828 62 96 917.

Dalszy ciąg; wygranych po 1000 |ł  podany hędzie jutro

Redaguje: Komitet Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza”

Redakcja i Adm inistracja, W arszaw a, Al. Jerozolim skie K5 
T ele fo n y : R e d a k to r  N acze ln y  8.85-01, S e k re ta rz  R e d ak c ji 8 85-02. 
D ział O g łoszeń  8.85-05, A dm in . D ru k a rń ,  8 86-37, D ru k a rn ia  8.79-61, 

A d m in is tra c ja  W y d aw n ic tw a  8.85-04

G o dziny  p rz y ję ć  R e d a k to r  N acz. g. 10 ■ 
A d m in is tra c ja  c z y n n a  od g. 8 do  15.

- 11, S e k re ta rz  R ed  g 13 —15 
K asa  czy n n a  od g. 9 do  14

K onto czek ow e PKO  Nr. 1-880 
B ank G osp. Spółdz., Oddz »  W arszaw ie Nr. 185

P re n u m e ra ta  m iesięczna w k ra ju :  zł 120, z ^ r a n ic ą  300. P re n u m era tę  n '-  * r,!".8’
r a ń  H o  1(1 ł r o r r l i i o o  m i p a i a n a  n  u  k o n t  A PK O  1 -8 8 0 . PTZy ZgłOSZCniH vd.. & yc n i łio 10 każdego m iesiąca na  konto PK O  1-980.   ,
należy podać dokładny i czytelny ad res. P rry  opłacaniu  p n M t o m  n* 
cie odcinka podać należy nasw isko, im ię. pocata ora* n um er s ilak u . P 

w nianie ad resu  podać trzeba  poprzedni ad res.

CENT OGŁOSZEŃ :

I \ m  „    - „ p a f to w y te j  300 m _. — i . . .
1 szD&itv. N ekrologi do 70 mm zł 60, od 71 — 120 mm zł 75, od 121 200 mm
zł 120 od 201 — 200 mm zł 150. pow yżej 300 m m  zł 200 za 1 mm izeroeodc 
1 szpalty . Za a ie d s i t l t  i lw ię ta  dolicza si« 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń 

A dm in istrac ja  nie odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ  :
C entra lne  B iuro Ogł. I R eki. Sp. W yd. „W ied ra"  O ddział w W arsraw ie , Al.
Je rozolim skie 83, tel. 885-05 oraz A gentury  m iejekle: Al. Gen. S ikorskiego 18— 
.Im p et” , K o lek tu ra  M arszałkow ska 1 — L. Urbanow ie*, sk lep  z m at. pism , 

i w szystk ie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza" w Polsce. Po lska A aencja i ra ­
sowa — B iuro Ogłoszeń i R eklam  W -w a ul. Młodz, Jugo sło w iań sk ie j U , wszysstaie 
oddziały P. A. P . w Polsce, B iuro  Ogłoszeń „C zyteln ik  -  C en tra la  ul. D a­
szyńskiego 16 I oddziały M arszałkow ska 8/5. P oznańska  88. Targow o t>7, 
„W olność”  — W arszaw a. M arszałkow ska 95, Sp. Agencji P r »<RWąj „Glob 
ul. Złota 4. B iuro Ogłoszeń Teofil P ie tra szek  W arszaw a. W spólna 50, teł. 8... A.

B — 53521
D rnk. Sp. W ydaw a. „W iedza”  — „R ob o tn ik ”  nr 1

I
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Dlaczego właśnie „mola racjonalizacja?
Drobne wynalazki dają wielkie oszczędności

u

Łódź, w czerwca.

C en tra lnym  zadaniem  całego p rze­
m ysłu  w łókienniczego w  dobie obec­
ne j je s t tzw . m ała  rac jonalizacja  
p racy . J a k  w ie lk ie  m a ona znacze­
n ie  d la  p rodukcji, rozum ie dobrze 
każdy, k to  w te n  czy inny  sposób

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
in te resu je  się naszym  życiem  gospo­
darczym , k to  rozum ie i bez zak ła ­
m an ia  dostrzega b rak i pow stałe 
w sk u tek  niszczycielskiej gospodarki 
w roga, a jednocześnie w idzi w spa­
niałe  w yn ik i p racy  robo tn ika  pol-

r

700 polskich gimnastyków  
na m iędzynarodowych pokazach  

w Pradze

doskonaleń  należą w oreczki, k tó re  
zak łada się na w arsz ta ty ?  U m ożli- 

skiego, inżyniera  czy m a js tra , z 'dn ia  I w ja ją  0Ile tkaczow i szybkie i sp raw -

W dniach  od X do 7 lipca b. r. w  
P rad ze  Czeskiej n a  m iędzynarodo­
w ych  pokazach  g im nastycznych 
w eźm ie udział g rupa  rep rezen tu jąca  
P o lskę  w  liczbie 700 osób. W grupie  
te j w y jedzie  450 zw iązkow ców , 
oprócz tego 10 p rzedstaw icieli Zw.
Z aw . w  ch a rak te rze  obserw atorów .

Poza gospodarzam i w popisach 
zapew niły  udział zespoły ZSRR,
Po lsk i, B u garii, R um unii, F in lan d ii Zaw odow ych od 19 do 22 s ierpn ia  b r

Wyjazd piłkarzy na O lim piadę  
pod znakiem zapytania

i Szw ecji. G rupa  rep rezen tu jąca  
Po lskę zn a jd u je  się od dn ia  15 bm. 
na obozie przygotow aw czym  w  Z ło- 
cieńcu, skąd  dn ia  27 b. m. nastąp i 
w yjazd  do P rag i.

P rogram , . k tó ry  w ykona  g rupa 
polska w  P rad ze  zostan ie  zedem on- 
s trow any  na  I  Ogólno -  P o lsk ich  
Ig rzyskach  Sportow ych  Zw iązków

S p raw a w y jazd u  polskich  p iłkarzy  
n a  Ig rzyska O lim pijskie w  L ondy­
n ie  poczyna się kom plikow ać. N a- 
eeclna m a g is tra tu ra  p iłk a rs tw a  po l­
skiego na  o sta tn im  posiedzeniu  w 
W arszaw ie doszła do p rzekonania, że 
p rzy  obecnej, n 'e sk ry s ta lizow anej 
fo rm ie  naszych p iłkarzy , k tó ra  nie 
ro k u je  w idoków  na sukces, w yjazd  
je s t  n ie celow y. K ierow nicy  p iłk a r- 
gtw a doszli do p rzekonan ia , że za­
m ias t ryzykaw ać

ca będzie m iał sw ój w.plyw n a  de­
cyzję- instancja odpow iedzialnej za 
udział po lsk ich  sportow ców  w O lim ­
piadzie tj. Polskiego K om ite tu  O lim ­
pijskiego.

Kfo z d o b ę d z ie  tytuł  
mistrza w Wimbiedortje

p ro d u k ty w n y  w yjazd, raczej jes t 
w skazane całą energ ię  i fundusz 
sk ierow ać na  szko len ie ' p iłkarzy  i 
n a ry b k u  piłkarsk iego .

T ak ie  je s t o fic ja lne  stanow isko 
w a d z  p iłkarsk ich . O czywiście, że 
stanow isko  to  nie p rzesądza defin i­
ty w n ie  sp raw y  w yjazdu  p iłkarzy  do 
L ondynu. N iew ątp liw ie w yn ik  m e­
czu P o lska-D an ia  w  dn iu  26 czerw -

21 czerw ca na  k o rtach  tra w ia - 
kosztow ny, a nie ,stych w  W im bledcnie rozpocznie się

doroczny tu rn ie j ten isow y przy u - 
dziale najlepszych  ten isistów  św ia­
ta. Ze w zględu  na  przejście b. m i­
strza  św ia ta  Ja c k a  K ram era  na  za­
w odow stw o, tru d n o  pow iedzieć, kto 
zdobędzie ty tu ł m istrza . N ajw ięcej 
szans na  zdobycie ty tu łu  m istrza  
posiadają  zeszłoroczni fina liśc i Tom 
B row n, P a rk e r  P a jk o w sk i i n a jle p ­
sza ra k ie ta  E uropy  — D robny.

W kilku zdaniach
T ylko  3 lek koa tle tów  czeskich 

jedzie  do L ondynu. Czechosłow acja 
ma zamiar w ysłać ty lko  3 swoich 
lek k o a tle tó w  na O lim piadę, a m ia­
now icie Z atopka, - Cevona i Ktłcndtf 
ka. E w en tua ln ie  w yjedzie  także 
sp r in te r  D aw id o ile w yleczy się z 
kon tuzji. W obozie p rzedo lim p ij­
skim bierze udział 20 lekkoatletów .

na  dzień zw iększające nasz po tencja ł 
gospodarczy i ekonom iczny.

N iezm iernie w iele zaw dzięczam y 
m asom  naszych  robotn ików , n iezna­
nym  z nazw iska  p racow nikom  i r a ­
c jonalizato rom  p racy  n a  każdym  od­
cinku, k tó rzy  d robnym i na  pozór u - 
lepszen iam i podnoszą ilość i jakość 
produkcji.

Drobne a jednak ważne 
wynalazki

G dybyśm y chcieli w ym ienić w szy­
stk ich , nie starczy łoby  n am  czasu 
ani m iejsca w przecię tnym  a r ty k u ­
le; C en tra lny  Z arząd  P rzem ysłu  
W łókienniczego p row adzi specjalny  
re je s tr  tych w szystk ich , k tó rzy  w  
jak .k o lw iek  sposób przyczynili się 
do u lepszen ia  p rodukc ji, w yznacza­
ją c  w ynalazcom  nagrody  pieniężne 
oraz odznaczenia. A sposoby te są 
tak ie  częstokroć p roste . Oto np. w  
jednej z fa b ry k  łódzkich  m a js te r  
działu  w ie low arsztatow ców  w pad ł n a  
pom ysł, aby zw iększyć szybkość b ie­
gu czółenka o ja k ą ś  tam  se tną  m i­
nuty . N a pozór w ydaje  się to  mało 
w ażne ,ale po p rzeliczen iu  na  czas 
i ilość w arsztatow ców , osiąga się w 
sum ie dużą oszczędność.

W PZ PW  nr. 2 w  Łodzi robotnicy  
dokonali jeszcze cenniejszych udos­
konaleń . W ynaleźli m ianow icie spo­
sób na  zastąp ien ie  skórzanego cho- 
m ą tk a  p rzy  k ro snach  — chom ąt- 
k iem  m etalow ym . J a k  pow ażne zna­
czenie m a dla p ro d u k c ji i ja k  w ie lką  

oszczędność pozw ala w prow adzić  ten 
w ynalazek  zrozum iem y, je ś li w eź­
m iem y pod uw agę, iż m etalow e cho- 
m ątko  p racow ać może przeszło dw a 
m iesiące, podczas gdy skórzane ty l­
ko jeden  m iesiąc. Pozw ala to  rów ­
nież zaoszczędzić skórę, k tó ra  jes t 
obecnie cennym  i rzadk im  su row r 
cem.

D rugim  rów nie w ażnym  w y n a laz ­
k iem  w yżej w ym ienionej fab ry k i 
jes t u rządzen ie doprow adzające  roz­
twór. sody do p ra ln ic . Z ain sta low a­
no tam  zw ykłe d rew n iane  kory to , z 
k tórego przez m a t  o tw ory  dopro­
w adza się roz tw ór do m ąszyny. 
P rzed tem  w lew ano  go po p ro s tu  k u ­
błam i, co było przyczyną, iż silny 
roztw ór sody pow odow ał p lam y na 
tk an in ach  w  tych m iejscach, w  k tó ­
rych siln iej nasycił tkan inę .

ne oddzielanie odpadków , w edług 
ga tu n k u  i ko loru . N astępn ie  in s ta la ­
cja „ lam pelek“, czy pilnow aczy os­
nów  (apara tów  za trzym ujących  au ­
tom atyczn ie  m aszynę w  w ypadku  
zryw u) przyczyni się do zm niejsze­
n ia  ilości zryw ów , a także s tan ie  się 
pow ażną u lgą  w  p racy  w ie lo w arsz ta ­
tow ców , d la  k tó rych  każda zm arno­
w ana m inu ta  stanow i pow ażną po­
zycję.

Są to d robnostk i — pow iedzą n ie ­
k tó rzy  — nie m ające  nic w spólne­
go z w ynalazczością. — Ci, k tó rzy  
tak  m yślą, m ylą się: m ała  ra c jo n a ­
lizacja  ,k tó ra  s ta ła  się d la  naszego 
przem ysłu  hasłem  dnia, m a za za. 
dan ie  u lepszanie  p racy  w łaśn ie  na 
tych  najm nie jszych  odcinkach, w ła ­
śnie w  dziedzinie codziennej p racy  i 
to drogą jak  n a jp ro stszą  i jak  n a j­
tańszą. N ie stać  nas bow iem  jeszcze 
n a  rac jonalizację  na  dużą skalę, tym  
bardzie j, że w łaśn ie  w  tych  d robno­
stkach  odczuw am y w ciąż jeszcze 
b rak i, k tó re  ła tw o i tan io  m ożna n a ­
praw ić. P o trzeba  ty lko  trochę  spry 
tu , spostrzegaw czości, znajom ości 
sw ej p racy  no i zam iłow ania. A tego 
robotn ikow i naszem u n ie  b ra k

Sztuczne włókno 
wymaga fachowości

Moloch reklamy
O d  d a w n a  ju ż ,  na  la m a c h  p is m  T r u d n o  z r e s z tą  r y w a l i z o w a ć  Z 

w a rsz a w s k ic h ,  na  p o s ie d ze n ia c h  i k ró le m  boog ie -w oo g ie ,  je że li  /ego  
w sze lk ie g o  a u to r a m e n tu  k o m is ja c h  p r z e c ię tn y  a f i s z ,  je s t  m n ie j  w ięce j  
p o ru s za n a  je s t  sp ra w a  za śm ie c a n ia  w ie lko śc i  d u że g o ,  d w u o s o b o w e g o  
W a r s z a w y  ty s ią c a m i  n a jr ó żn o ro d -  p rześc ierad ła .
n ie j s z y c h  a f i s zó w ,  p la k a tó w  i og lo -  T o n y  c en n eg o  pap ieru  m o k n ą  na  
szeń .  G ło sy  p ra sy  b y ły  p o c z ą t k o w o  m u ra c h ,  a jed n o c z e śn ie  s z e r o k o  
Żartob liwe, p ó źn ie j  p o w a ż n e ,  a się m ó w i  o o s z c zę d n o śc ia c h  i w al-  
w reszc ie  z  n u tą  r o z p a c z y  i bezs ił-  cc  z  m a r n o tr a w s tw e m ,  
n o śc i  z a c z ę ły  k r z y c z e ć  n a  a larm . G a z e ty  w z w ią z k u  z  o s z c z ę d n o -  

N o  i c o ? '  śc ią  w y c h o d z ą  w  o g ra n ic zo n e j  ob-
' ję to śc i ,  a W y w ie s z a c z y  A f i s z y  n ik t

ja k o ś  n ie  ogranicza .
A f i s z e  i p la k a ty  ob le p i ły  k a ż d y  C iągle  c z e k a m y  na  tab lice  lu b  

m o ż l i w y  d o  w y z y s k a n ia  c e n ty m e t r  s {,ip y r e k la m o w e ,  g d z ie  W y w ie -  
p ło tó w ,  m u ró w ,  bram , s łu p ó w ,  a na i z a c ze  A f i s z y  m o g l ib y  się w y ż y w a ć  
w e t  ża ło sn e  s z c z ą tk i  ru in  ,w y ta p e to  (,ez  s z k o d y  d la  e s t e ty c z n e g o  w y -  
w a n e  są d o k ła d n ie  o g ło s zen ia m i .  g lą du  m ia s ta  i c iągle  r ó w n ie ż  c ze -  

P o m ię d z y  W y w ie s z a c z a m i  A  f i -  k a m y  na  O d p o w ie d n ią  K o m is ję ,  
s z ó w  is tn ie je  zda je  s ię  ryw a li za c ja  k tó r a  w  t y m  s e k to r z e  n ie c h lu js tw a  
co  d o  ich ilości, k r z y k l iw o ś c i  i za p r o w a d z i  w reszc ie  p o rzą d ek ,  
w ie lkośc i .  J a k  do tą d ,  r e k o r d  dz ie r -  N i k t  o c z y w iś c ie  n ie  k a ż e  W y ­
ż y  m is t r z  ja z z u  —  Z y g m u n t  K a ra -  w ie s z a c z o m  u ż y w a ć  p la k a tó w  w y -  
s ińsk i ,  k tó r e g o  p ła c h ty  je s z c z e  Z m ia ru  b i le tu  tra m w a jo w e g o ,  a le  
o kre su  ka rn a w a łu  i paru  w y s tę p ó w  is tn ie je  c h y b a  jak iś  ro z s ą d n y  a nie-  
v  „ R o m ie" ,  są —  m im o  d z ie ln y c h  w ie lk i  kaliber,  k tó r y  za d o w o l i  
prób  K o n k u r e n c j i  —  d o  d z iś  n ie  w szy s tk ic h ,  
pob ite . S T R Ą C Z E K .

iwJkddihip̂ wtjah
D zia’em, w  k tó ry m  stosunkow o j K azim ierz B rodziński. O k lasycz- 

tru d n ie j ju ż  w paść n a  pom ysły u -m o ś c i  i rom antyczności". „W iesław ", 
lepszeń  czy u sp raw n ień  p rodukcji | O pracow ała J a n in a  K ulczycka-S alo - 
— je s t dział fab ry k ac ji sztucznego | ni, W arszaw a 1948, s tr. 156 +  X V III. 
w łókna. R ozm aw ialiśm y n iedaw no  j N u m e r  30 'w ydaw anej pod  red ak c ją  
z p racow nikam i tak ie j fab ry k i w  \ K azim ierza B u d ry k a  B ib lio tek i P i-  
PZ PN  N r. 5 w  Łodzi. T u ta j ze w zglę !sarzy  P o lsk ich  i Obcych, 
du na  c h a ra k te r  p racy  cz o w ie k a , !  Józef K orzeniow ski. „K ollokacja", j zef R achw alsk i, W arszaw a 1948, s tr . 
k tó ry  polega n a  dozorze ty lko  w ów - ■ opracow ał A dam  B ar, W arszaw a, j 36.
czas, gdy p racę  g łów ną w y konu ją  1947, s tr. 201. | Z b iór zaw iera  pięć w iers ow anych

W i w stęp ie  om ów iony je s t r e a l i z m  opow iadań  znanego poety  d la  m ło - 
K orzeniow skiego, geneza i  idea | dych dzieci 

o raz tech n ik a  i

..B ajkę o bajce", „O p rzep ięknef 
H annie", „O K ubie złodzieju", „Szka 
tu łk ę  K ró low ej" . „W ojtkow ą ozim i­
nę", „M łode la tk a "  i „O K lim ko- 
w ym  synu".

W łodzim ierz Słobodnik, „M aty bę­
ben  i w ie lk i bęben", ilu stro w a ł J ó -

m aszyny — trzeb a  posiadać • juz 
p rzygotow anie i w ykształcen ie  fa ­
chow e, aby m óc ulepszać, czy zw iek- „Kolłokacji* 
szać p rodukcję . j pow ieści

Je d n a k  i te  zak łady  posiadają

Szw ecja: W ęgry. 3 . 2 .  W ćw ierć- 
•inałow ym  spo tkan iu  o pu ch ar D a- C q m o i e  u s p r a w n ić
y isa  .Szw ecja pokonaia  W ęgry 3 : 2 . . . . .  . -

P iłk a rsk a  rep rezen tac ja  B uda- p i ’(111k r .
«peszju ..w Polsce. W tdujach 15 do 22 
lipca przybędzie do P olsk i re p re ­
zen tac ja  B udapesztu  i roz.'g ra  spo t­
kan ia  w  K atow icach , w e W roc 'a- 
w iu  i K rakow ie.

Warszawa.—Helsinki 10 : 6

sw oich rac jonaliza to rów . Jed n y m  z

ocena j L ucyna K rzem ien iecka, „O G ę-
I siareczce K asien i i o cudow nych  li-  

H cn ry k  Sienkiew icz, „Szkice w ę - js tk a c h  P an i Jesien i" , ilu strow ał A - 
glem ", W arszaw a 1948, str. 105. jd am  B ow belski, W arszaw a 1948,

N ow y tom ik  M ałej B iblio teki
„K siążki". N a końcu  podane są ob ja

w ażnych osiągnięć te j fab ry k i w
dziedzinie m ałe j rac jona lizac ji je s t . . . . . .
zabezpieczenie w łośnic przed  zepsu- sm em a, k tó re  u p rzy s tęp n ia ją  ksiąz- 
ciem. W łośnice — to m eta low e k rąż- m łodzieży.
ki o n iezliczonej ilości m ik roskop ii- B olesław  P ru s  „P laców ka", o p ra ­
nie m aleńk ich  o tw orków , przez k tó - cowiu Z ygm unt Szw eykow ski,. W ar-
re  f i ltru je  się w iskozę, czyli sztucz- ®’.,s,.r \  'r»-31 tom  B ib lio tek i P isa rzy  Polskich

i O bcych p rzystosow any do w ym a­
gań  szkolnych.

m
f p T  

RS
W  d ru g im  s p o tk a n iu  z b o k se r a m i  f i ń s k im i  r e p re zen ta c ja  W a r s za w y  
u z y s k a ła  cen n e  z w y c ię s tw o  10:6. A a zd jęc iu  f r a g m e n t  w a lk i  P a to ry  
Z L ju n b e r g ie m ,  w yg ra n e j  p r z e z  P o laka .  (F o to  S A P ) .

Ale prócz w ym ienionych w ynalaz­
ków  są jeszcze prostsze, choć n ie ­
m niej w ażne dla p rodukcji. T akie 
np. cew ki: często uk .adaczk i w  p rzę­
dzaln iach  w sk u tek  n iedba lstw a  
p rzydzie la ją  tka ln iom  b rudne i źle 
naw in ię te  cew ki. C ew ki te w tk a l­
niach  h am u ją  p race  i s ta ją  się p rzy - 

' czyną w ielu  b ądów w tow arze. Aby 
: tego uniknąć, a w ięc usp raw nić  p ro- 
’ dukeję, w ystarczy  dokładnie  oddzie­
lić nieodpow iednie cew ki od tych, 
k tó re  idą na w arsz ta ty .

'i D rugim  tak im  prostym , lecz n ie ­
zw ykle w ażnym  czynnikiem  u sp ra ­
w nien ia  p rodukcji je s t dbałość o ja ­
kość to w aru  w trak c ie  tk an ia . Czę­
sto n a tra fiam y  na tow ar p rzybrudzo 
ny, z p lam am i lub  zatłuszczony. 
B rak i te pow sta ją  w sk u tek  tego. iż 
robo tn ik  spiesząc się położy przez 
zapom nienie b ru d n ą  ręk ę  na  tk a n i­
nie, lub  też m a js te r  p rźy  rep e rac ji 
w a rsz ta tu  och lap ie  ją  oliwą. Aby 
tego un iknąć  ,robotn icy  łódzcy za­
insta low ali fa r tu ch y  ochronne z 
przodu krosna na tk an iny , oraz z ty ­
lu pod osnow y. J e s t  to sposób ta ­
ni, a w  rezu ltac ie  da jący  pow ażne 
zyski w  jakości tkan iny .

Do tego sam ego rodzaju  tan ich  u-

ne w  ókno. W łośnice te  są bardzo 
drogie, gdyż ko sz tu ją  200.000 zł. je ­
dna, a poniew aż p rodukow ane są 
w yłącznie w  A m eryce, płacić za nie 
m usim y dew izam i. O szczędność więc 
jak ą  uzysku jem y na  ich zabszp!ecze- 
nłu, m a dla n a ^ ą o d w ó jr^  znaczeni^. 
P rócz zabezp’eczenia w ynaleziono 
też i sposób rep e rac ji w łośnic tan to - 
1 ow ych, co daje  w rezu ltac ie  oszczę­
dność 10.000 zł. doraźnie.

Je ś li idzie o dalsze zw iększanie j

str. 22.
P ięć opow iadań  po p u la rn e j a u to r­

k i d la  m ałych  dzieci. •
L eopold Lew in, „Sny o pow rocie", 

poezja , ok ładkę p ro jek to w a ł W itold 
i K alicki, W ydaw nictw o E. K u th an a , 
W arszaw a — K raków  1948, s tr. 45.

K ilkadziesią t w ierszy, nap isanych  
w  la tach  1941 — 1944 w /K a z a c h s ta - 

I nie. /

w ydajności p rodukcji d rogą m ałej i 
rac jona lizac ji — to nie należy zapo­
m inać rów nież o system ie p rzebudo­
w y płuczek rusztow ych, w ynalez.o- 
nym  przez p racow nika  zakładów  
fab ry k ac ji sztucznego w łókna. W 
okresie znów, gdy by o bardzo t r u ­
dno o w odę u tlen ioną , konieczną do 
p rodukc ji w iskozy, zastąpiono ją 
przy pomocy m etody podchloryno­
w ej.

J a k  w ięc w idać z tego pokrótce 
nakreślonego  zastaw ienia, robotnicy 
przem ysłu  w łókienniczego 'w  pracy 
sw ej nie zadow ala ją  się ty lko  goto­
w ym i m etodam i, ale w ciąż i syste-

M ieczysław  Ja s tru n , „Sezon w  A l­
pach" i inne w iersze, K raków  1948, 
str. 120. ^ .

N ow y zbiór poezji jednego z n a j­
w yb itn ie jszych  w spółczesnych poe­
tów  polskich.

S tan isław  W ygodzki. ..Pam iętn ik  
m iłości", poezjp, ok ładkę p ro jek to ­
w ał Z dzisław  R ychlicki, W arszaw a 
1918 str. 55.

„M ezczyzna  
w  teatrze 
Comoedia”

I W iersze W ygodzkiego, k tó rych  tre  
i ścią je s t m ęka la t okupacyjnych , są 
oskarżen iem  h itlerow skiego  b a rb a - 

i rzyńsiw a.
! K rzysztof G ruszczyński, „Płom ień 
czerw onych k raw ató w ", poem at, o- 
k ładkę p ro jek tow ał S tefan  B ernaciń - 
ski, W arszaw a 1948, s tr. 22.

N ap isany  przez m łodego poet- 
P oem at o Z w iązku W alki Młodych.

H ugh Lofting, „Poczta D oktora Dc 
l i t t l e  ‘ ilu .tra c jc  au to ra , ok ładka T e­
resy  R oszkow skiej, K raków  194G 
str. 252.

Je d n a  z n a jp o pu larn ie jszych  k s ią ­
żek d la  m łodzieży — dalszy  ciąg 
przygód „D oktora D olittle", jak ichm a tycznie dążą do ulepszeń 

sp raw n ień  jakości i ilości pro- doz'n a j w  p o w ro tn -j z Afry
dukcji i  sam ego system u p racy . P rzv  
tak im  nastaw ien iu  m as p racow ni­
czych m ożem y być spokojni o m ałą  

o P lan  T rzy le tn iracjonalizację, o P lan  T rzy le tn i, od­
budow ę p rzem ysłu  i podniesienie d o ­
b roby tu  w k ra ju .

K RYSTYNA W YRZYKOW SKA

ki Z achodniej, z 32 ilu strac jam i. I
M aria  K ę d z ie r z y n a .  B aśnie Polskie ' N a  zd jęc iu :  A le k s a n d e r  Z a b c z y ń -

  uZ a Siódm ą G órą i  za S ió d m ą '. '/:!  w roli K aro la  i E lżb ie ta  K o w a -
R zeką", ilu s tro w a ła  E ugenia R ożań- j le w sk a  ja ko  Julia  w s z tu c e  G ą ­
ska, W arszaw a 1948, s tr. 136. j brieli Z a p o ls k ie j  „ M ę ż c z y z n a ", gra-

N ow y tom  baśn i polskich w o p ra- ; n e j  w s to łe c z n y m  tea tr ze  „Co-  
cow aniu  M arii K ędziorzyny z a w ie ra j m o e d ia "  (F o to  B u rzy ń s k i )

HOWARD FAST
A  5^
*  *

T - tU M łC Ł Y Ł  Józef  0B O O Z .M

To samo mówiły oczy Sama Mc Conella, k tóry nie mógł 
wymówić słowa. Wszyscy .domagali się 'odbycia nowej narady.

Gdy tym  razem Altgeld zjaw ił się w pokoju narad, wie­
dział, że przegrał.

Wiedział zresztą od dawna, że przegrał. To nie o Bryana 
samego chodziło. To, co się stało, przerastało osobę Bryana. 
Chodziło o coś znacznie większego, oto zachwiały się wszyst­
kie podstawy, na których budował swe życie, oto w jakieś 
obłąkane widowisko zamieniło się to, co miało być aktem 
wyboru kandydata na prezydenta.

N iewiele"też pomogło, gdy Buck Hinriohsen szeptał mu 
do ucha.

— Ale stoi-z nadal na czele partii, Gubernatorze!... Cofnij
się i wszystko będzie w porządku!

Nie potrzebował wcale patrzeć na twarze zebranych — 
wiedział ż,e przegrał W iedział lepiej niż ktokolwiek inny, jak 
doszczętnie, z kretesem  przegrał.

—  D o b r z e  —  o d p o w ie d z ia ł .
W rócili na salę. Po raz pierwszy od chwili gdy rozpoczęło 

się r 7cso.wanie, na sali panował zupełny spokój.
Wywoływano jeden Stan po drugim  do złożenia głosów. 

Przyszła kolej na Illinois.
Gubernator Stanu Illinois wstał i oświadczył:
— Illinois oddaje 48 głosów na W illiama Jenningsa Bryana 

z Nebraska.
Usiadł na swym miejscu i poczuł czyjąś dłoń na swym ra­

mieniu, obejrzał się i ujrzał dokoła siebie Sama Mc Conella, tuż 
obok Schillinga i M artina.

Uśmiechnął się do nich, po czym odwrócił się, by byc 
świadkiem tego, jak ostatecznie i formalnie William J e n n in g s  
Bryan został przez partię  Demokratów mianowany kandydatem  
na Prezydenta Stanów Zjednoczonych.

CZĘSC PIĄTA 

TRZECI WARIANT

p  ierwszy wtorek w listopadzie jest niezwykłym  dniem 
w Ameryce.

Niektóre towarzyszące mu objawy są amerykańskiego po­
chodzenia, inne — zostały tu przywiezione, a jeszcze inne sta­
nowią jak gdyby mieszaninę jednego z drugim.

Taki już jest ten kraj.
Gdyby się chciało poszperać pomiędzy poplątanymi ko­

rzeniami niejednego starego jak dąb rodu, nieraz znalazłoby 
się wśród nich i pnącze przywiezione przed wielu, w ielu laty 
skądsiś z Hiszpanii, inne znów z Czech, to znów z Polski, z Nie­
miec czy Szwecji. N ieraz zakorzenią się te pędy tak głęboko 
i tak mocno na tej glebie, że same są jak ów stary, odwieczny 
dąb.

Niektóre wszakże tradycje są wybitnie am erykańskie. Nie 
są specjalnie związane z dniem  wyborów prezydenta lub ja­
kichkolwiek innych wyborów — są raczej potwierdzeniem 
uświęconej tradycji, która składając hołd wyróżnionej jednost­
ce — w tym  środowisku, gdzie właściwie jednostka tak  n ie­
wielką odgrywa rolę — daje jej jednocześnie do zrozumienia, 
że niezależnie od tego, czym jest, prezydentem, czy milionerem 
nie wolno jej żyć tylko dla siebie, kierować się tylko własnymi 
interesami, nie wolno też łamać uświęconych zwyczajów 
i przesądów, choćby nawet były głupie — i nade wszystko nie 
wolno uważać się za coś wyjątkowego i lepszego od innych. 
W dniu wyborów wszystko to idzie w zapomnienie. Każdy sta­

je się najzwyklejszym  człowiekiem, w całej jego niczym nie 
przystrojonej nagości. _

W jego rękach spoczywają przyszłe losy kraju  i chociaż co 
parę lat powtarza się ta sama procedura i dniom wyborow to­
warzyszy ten sam jarm arczny charakter, jednak każdy żywi 
w duszy utajoną nadzieję, że tym razem  będzie jakoś inaczej-

Możliwe, iż tę nadzieję podsyca w ludziach coś Więcej, an.- 
żeli sama wiara, gdyż przeciętny obywatel, choc przywykł oct-  
niać wydarzenia poprzez pryzm at patriotycznych trazesów. któ­
rym i Stale go się karm i, potrafi jednak mekiedy odróżnić, c-o 
stanowi krew i ciało kraju.

Co praw da pozbawiono go możności wyrażenia ł ego, co 
czuje, odpowiednim słowem lub nadano mu zgoła odm ienny 
sens — lecz mimo to, w dniu wyborów niejeden z wyborców 
uświadam ia sobie, że swymi spracowanymi rękami może zmie­
nić to wszystko, może przepędzić precz i potentatów finanso­
wych, i złodziei, i łupieżców, i kombinatorów politycznych, 
i obłudnych, ckliwych mówców.

Że tego nie czyni — jest dostatecznie przygnębiającym  
powodem do rozczarowania.

Przeciętny obywatel nie może się na to zdobyć — to praw ­
da — ale są tacy, którzy to rozumieją i ci głęboko nam yślają 
się, zanim rzucą swój głos do urny. U siłują odróżnić prawdę od 
kłam stw — ale jest to równie trudne jak rozplątanie kłębka 
bawełny, którym  bawiła się cały dzień kotka. W ybór i usiłuje 
bezskutecznie odnaleźć właściwą drogę wśród tych milionów 
dolarów, jakie zostały rzucone na kam panię wyborczą— i w re­
zultacie oddaje swój głos bez żadnego przekonań a, bez z Jnej 
wiary.

W ierzy się tylko w tę datę: pierwszy wtorek listopadow y-- 
i w to, że może... kiedyś...

II

Na ten w łaśnie wtorek i na parę dni, które go poprzedzały, 
jak również i te, które po nim następowały, Emma wynajęła 
apartam enty w Palm er House.

(91) (d. c. n.)


